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W iedeń, 21 kwietnia.

(R .) Wcz.ora.iszy wybór do koraisyi parlamen­
tarnej był dla posła Dawida Abraliamowcza bardzo 
ciężką porażką. Przeszło od 10 lat należy on do tej 
komisyi. Był z ramienia Koła wiceprezydentem a pó­
źniej prezydentem Izby poselskiej. Stanowisko 
w Kole miał bardzo wpływowe — i był jednym 
z tych, co z wzniesionym wysoko sztandarem kon­
serwatywnym szli zawsze w bój przeciw dążeniom 
postępowym — a prawie zawsze zwycięsko. A dziś? 
Przy wyborze do delegacyi dla spraw wspólnych 
zrzekł sio kandydatury — a Koło od razu wzięło 
to zrzeczenie się tak seryo, że go nie wybrało. Te­
raz, przed ponownym wyborem komisyi parlamentarnej 
zrzekł się znowu. Mimo to przez dwa dni przyjaciele 
jego agitowali bardzo usilnie za tem, żeby go jednak 
wybrać. Wczoraj przybył bardzo silny sukurs dla 
tej agitacyi — w osobie namiestnika hr. Pinińskiego, 
który u poszczególnych posłów czynił osobiste w tym 
kierunku starania. Dziś już w czasie wyboru, na 
Bali Koła minister Piętak bardzo stanowczo do tej 
akcyi się przyłączył — co u niektórych posłów obu­
dziło zdumienie i wątpliwość, czy to rzecz właściwa, 
ażeby minister wogóle do sprawy tej się mięszał. 
Uznajemy, że pan minister, będąc posłem, f o r m a l ­
n i e  ma wszelkie prawa posła, a do tych należy 
nietylko prawo głosowania przy wyborach, w Kole 
dokonywanych, ale też prawo udziału w wyborczej 
agitacyi za tym lub owym kandydatem. Ale — for­
malnie. Stanowisko ministra nakłada przecież obo­
wiązek pewnej wstrzemięźliwości w takich sprawach, 
nakazuje unikać pozoru, że się w jednostronnym in- 
fi^resie rząuii wywiera presyg na, Koba W każdym 
razie ta  akcya silna ze strony przyjaciół p. Abra- 
bamowicza, akcya, poparta przez ministra i namie­
stnika — osłabia w wysokim stopniu wrażenie szcze­
rości pierowotnej rezygnacyi, a w takimże stopniu 
podnosi znaczenie doznanej porażki. Dwukrotne gło­
sowanie nie dało zwycięstwa eksc. Abrahamowiczo- 
wi — w trzecim, ściślejszym wyborze przechodzi on 
tylko najściślej konieczną absolutną większością 
głosów 1

Jest to wypadek bardzo znamienny. Jeszcze 
niedawno nie byłoby to możliwe, zwłaszcza, że tym, 
który w pierwszych dwóch głosowaniach miał po 
p. Abrahamowiczu największą ilość głosów, a w trze- 
ciem stanął z nim do ściślejszego wyboru, był... 
horriUle dictu, Romanowicz!

Złożyły się na tę porażkę różne czynniki. 
P. Abrahamowicz w swych zapędach konserwaty­
wnych szedł zawsze i w Sejmie i w Kole tak dale­

ko, taki był przytem wojowniczy, tak wszelkie ży­
wioły postępowe lekceważąco ' i j  góry traktował, że 
oczywiście żywioły te w KoleJRie mogły zaniedbać 
sposobności zadania mu porażką gdy się sposobność 
taka nadarzyła. To jedno. A powtóre przyczyniła się 
do tego w wysokim stopniu okę/czność, iż p. Abra­
hamowicz już w ciągu obecnej sesyi występował stale 
i konsekwentnie jako zdecydowany rządowiec. Każde 
przedłożenie rządowe było dla niego nietykalne, broń 
Boże zmienić je w czemkolwiek, zaatakować, a już 
zgoła przeciw niemu się oświadczyć. Kiedy projekt 
inwestycyj kolejowych okazał się odrazu w najwyż­
szym stopniu wadliwym, kiedy przekonano się, że dla 
Galicyi nie ma on wartości, ale że rządowi na jego 
uchwaleniu niesłychanie wiele zależy, że zatem sta­
nowi on rodzaj atutu w ręku Koła dla uzyskania 
innych dla kraju koniecznych i o wiele pożyteczniej­
szych zdobyczy, wtedy p. Abrahamowicz występował 
z całą stanowczością przeciw wszystkiemu, coby było 
czy to wyraźnie wypowiedzianem, czy też samą 
taktyką w koinisyach faktycznie wytworzonem 
junctim  pomiędzy tem przedłożeniem a innemi, dla 
kraju pożyteczniejszemi sprawami. Kiedy Wydział 
krajowy przestał do Koła memoryał w sprawie 
wódczanej, wykazujący wielkie błędy i braki rządo­
wego projektu, p. Abrahamowicz memoryał ten scho­
wał, Kola o treści jego nie zawiadomił, przyjął wre­
szcie referat projektu, wręcz z życzeniami Wydziału 
krajowego sprzeczny. A do tego dodał jeszcze lekce­
ważące, szydercze wyrazy, które wśród dyskusyi 
w Kole Wydziałowi krajowemu rzucił.

To wszystko sprawiło, że nietylko demokraty­
czni posłowie, ale i liczni konserwatywni zwrócili 
się przeciw p. Abrahainowiczo^ i i zgotowali mu klę­
skę. Wszyscy ci, którzy policki „wolnej ręki4* nie 
uK>gą pojmowąć tak, A ś  jedną t^lko rękę
wolną — a drugą uwiązaną on rządowego rydwanu, 
którzy rozumią, że od śmielszego, bardziej stanow­
czego, bardziej niezawisłego wobec rządu występo­
wania, ani państwo, ani Galicya z Lodomeryą i Kra­
kowem jeszcze się nie zawali — stanęli przeciw kan­
dydaturze eksc. Abrahamowicza.

Ale trzeba się zastrzedz bardzo stanowczo prze­
ciw nadaniu tej porażce innego znaczenia, niż ona 
ma w istocie. Pomimo wszelkich zaprzeczeń, których 
nie brakło w toku pierwszej w Kole większej roz­
prawy politycznej — jest faktycznie w Kole prąd 
do przywrócenia dawnej prawicy. Nie przyznaje się 
do tego j a w n i e  żadna grupa posłów. Ale są tacy, 
których dawne nawyknienia, stosunki osobiste, wspól­
ność konserwatywnych dążeń, nadzieja wspólnej a 
zwycięskiej walki z postępowymi czynnikami w pań­
stwie i kraju — zawsze jeszcze ciągnie do przywró­
cenia dawnej prawicy w Izbie poselskiej. Im bar­

dziej zaś samo dłuższe trwanie obecnej polityki 
wolnej ręki przekonywa, że jest to forma przejściowa, 
że po pewnym czasie koniecznem się stanie stwo­
rzenie takiej parlamentarnej sytuaeyi, któraby przez 
utworzenie większości byt i siłę parlamentu a w nim 
i nasze stanowisko wzmocniła, tem bardziej obawiać 
się można, że ci, którzy pozostali wierni swojej 
„dawnej miłości”, będą przygotowywać rekonstrukcyę 
dawnej prawicy, ażeby w odpowiedniej chwili z tem 
wystąpić.

Otóż faktem jest, że p. Abrahamowicz jest 
obecnie stanowczym przeciwnikiem takiej parlamen­
tarnej konstrukcyi. A w tem musimy mu przyznać 
zupełną słuszność. Ale myliłby się, ktoby porażkę 
eksc. Abrahamowicza chciał do tego odnosić — 
i wyprowadzić stąd wniosek, że ta okoliczność była 
powodem powstałej przeciw niemu opozycyi. Mogli 
wśród tej opozycyi znaleźć się tacy, dla których to 
polityczne stanowisko p. Abrahamowicza było decy­
dujące. Ale ci są stanowczo mniejszością w Kole 
i mniejszością wśród tych, którzy przeciw kandyda­
turze p. Abrahamowicza występowali. Większość 
opozycyi i większość Koła jest stanowczo przeciwna 
dążeniu do przywrócenia dawnej prawicy, przeciwna 
nawet pozorom tego dążenia, które uważa za 
zgubne.

Jeżeli przeto komukolwiek, kto w głębi duszy 
żywi te dążenia i niecierpliwie przyspieszyć pragnie 
ich zrealizowanie — wydaje się, że porażka p. 
Abrahamowicza jest tych dążeń zwycięstwem; jeżeli 
wśród osobistych antagonizmów, jakie się wytwo­
rzyły w Kole, ktokolwiek ze zwolenników dawnej 
prawicy myśli o sobie, że odniósł on wczoraj oso­
biste zwycięstwo — to konieczną jest rzeczą wy­
prowadzić go z błędu. Tu zwyciężyło to zniechęce- 

jnie do r* l^tórp koniecznie wywołać
'musiała"jego zbyteczna wobec rządu uległość, jego 
bezwzględne przyjmowanie za dobro tego wszystkie­
go, co rząd wnosi. Zwyciężyła także garstka posłów 
demokratycznych w Kole, którzy przyłączyli się do 
tej opozycyi, skoro nadarzyła się sposobność zada­
nia porażki jednemu przynajmniej reprezentantowi 
ultrakonserwatywnych kierunków.

Zwolennicy rekonstrukcyi dawnej prawicy niech 
się nie cieszą wczorajszą porażką byłego prezydenta 
Izby. Tak źle jeszcze dzięki Bogu nie jest, ażeby 
o n i mogli w Kole odnieść zwycięstwo!

Droga żelazna Zamość-Tomaszów-Liów.
Warszawa w kwietniu.

Smutną mam do zwiastowania nowinę. Oto linia 
kolejowa, mająca połączyć Lwów z Warszawą, linia,
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(Ciąg dalszy).

Ziemęcki pospieszył wyrazić swoje zdziwienie, 
źe tak dużo potrzebowano czasu na sprawdzenie 
tożsamości jego osoby, a nadto jął uskarżać się na 
bezwzględność kancelisty i wachmistrza.

Chołodenko ujął Wiesława łagodnie za rękę.
— Stało się, moj druhu! Głupstwo się stało. 

Oni nie winni. Rozkaz! A złych ludzi nie brak, co 
umieją się podszyć, co umieją udać. Tu zaś było 
dieto sierjoznoje!

— Ależ doprawdy nie pojmuję. Chyba istnieje 
jakiś mój sobowtór?!

— Nie to. Nie to! Był pan tam... w sali? No, 
a tam wchodzić nikomu nie wolno! Musiało być śledz­
two ! Trzeba było dowodu, że wszedł pan tam przy­
padkiem... Teraz czasy takie!...

— Cóż bo tam u licha jest za sala?!
— Sala i nic więęejL. Co wam z tego wie­

dzieć?... Mało sal różnych w Warszawie?
— Domyślam się, źe tajni agenci.
Chołodenko się niecierpliwie poruszył.
— Panie Ziemęcki. Ja  was szanuję i dlatego 

radzę niczego nie domyślać się... To nie dla p ana! 
Pan człowiek spokojny... Co pan widział, niech pan 
zatrzyma przy sobie i nawet nikomu o tem nie wspo­
mina, bo ludzie narobią płotek, a plotki mogą panu 
zaszkodzić...

Wiesław zrozumiał, że dalsza rozmowa W\tym 
kierunku mogłaby tyłko skomplikować sytuację 
\  zwrócił się do przedłożenia Chołodence sprawy,

z którą przybywał. Tgow Iwanowicz odebrał papie­
ry, przejrzał i zauważył z dwuznacznym uśmie­
chem.

— Ot patrzysz na to i prosto... nie wierzysz l 
Pan, panie Ziemięckij, daru je! Ot robi się wielka 
uroczystość, wszyscy chcą iść. Ba, a tu praca czeka 
nas wielka 1 Tak. bo właśnie będą nam potrzebne 
listy wszystkich osób, które tylko będą brały udział 
w szpalerach na ulicy.

— Wszystkich osób? Panie, toż prawie niepo­
dobna 1

— Tak być m usi! Panowie dacie nam listy, 
my je sprawdzimy i odpowiemy, kto może być do­
puszczonym a kto nie 1 I  tylko osobom, przez nas 
zatwierdzonym, wydacie bilety.

— Ależ... to przecież idzie o całe tłumy.
— Prawda, prawda! Co robić. Robota nie la­

da! — przytwierdził Chołodenko. — A przytem — 
dodał konfidencyonal;aie — robota niewdzięczna.

— Czy pan pewny jest, że to stanowcza de- 
cyzya? Ja, naturalnie, zakomunikuję ją, lecz nie 
zdaje mi się możliwą do wykonania. Będziemy mu­
sieli zwrócić się do księcia.

—- Owszem, zwróćcie się panowie. Nie moja 
rzecz. Chociaż wątpię. My odpowiadamy tutaj!

— Mówi pan o komitecie obywatelskim?
Igor Iwanowicz roześmiał się dobrodusznie.
— Pan Ziemęckijl Co wara? Wy człowiek —■ 

dusza! Wam się zdaje „komitet”... A nam za to nie 
ma wytchnienia. Gdyby was nie było, to nam byłoby 
lżej. Wojska w trzy szeregi na ulicach, okna zam­
knięte i koniec. Tu zaś przyjęcie. Komu bieda? — 
żandarrneryi! Ona wszystko, bez niej nic się żłobić 
nie może. Ciężka służba, bardzo ciężka służba! Go­
nią człowieka i w dzień i w nocy. Spokoju nie m a! 
I jeszcze trzeba robić ceremonie... jeszcze powiedzą 
ci, żeś hałasu narobił!

— Być może! — odparł Wiesław, uderzony 
wyjaśnieniami Chołodenki. — Lecz mnie się zdaje, 
że przedsiębrane przez panów środki ostrożności są 
zbyteczne. Nastrój społeczeństwa obecny, a nadto 
współdziałanie obywateli, którym istotnie zależy na 
tem, aby najmniejszego nie dać powodu do nieza­
dowolenia...

Chpłodeńko skrzywił się.
— Eheh! To się tak mówi, to jest taka poe- 

zya polska. Czyta się gładko, tylko, natura, fijołki, 
zapachy, słońce, gwiazdy, a zastanowić się lepiej, to 
w każdym wierszu siedzi anarchia, bunt, rewolucya! 
Naczytałem się jej dosyć, to wiem. Wam teraz loja- 
lizra, a pojutrze przyjdzie socyaiizm. W głowie się 
mięsza. Nam samym aż dziwno! Nu, gosudar dobry, 
ot i nieboszczyk, spoczywający w Bogu, także był 
dobry... i co? Pan Ziemęckij, czestnoje słowo, z wa­
mi, panowie Polaki, żyć miło, ale i tugo. Wy naród 
wesoły, grzeczny, przyjemny, ale i do poznania tru­
dny. Tu się uśmiecha, a tam spiskuje. Dziecko je­
szcze, mówić nie umie, a już się od matki uczy... 
„niebłagonadiożnosti44...

Ziemęcki zęby zacisnął i wyjąkawszy kilka 
konwencyonalnych odpowiedzi, jął się żegnać.

Chołodenko spojrzał nań z tryumfem.
— A co, widzi pan... tylko szczerzej mćwtó... 

już i pana to dotyka. Niech pan się nie obraża. 
Każdy ma swoje zdanie... Ja  zaś myślę tak —■ dać 
wam panowie Polaki swobodę, dać prawa, to i ko­
niec będzie waszego lojalizmu... nie dać, także musi 
być koniec... Dziś wam się chce, boja wiem, pomni­
ka Mickiewicza... a jutro... zażądacie pomnika Ko­
ściuszki, a tam Kilińskiego... i potem konstytueyi 
Trzeciego maja! My to enamyl

(£. d.
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która zarówno do Galicyi, jak i wielkiej połaci Kró­
lestwa ma pierwszorzędne znaczenie ekonomiczne, 
nie mówiąc o społecznem. przeszła już prawie w dzie­
dzinę dalekich a mglistych projektów — a to 
z przyczyny niefortunnego koncesyonaryusza...

Jak  wam może wiadomo, koncesye na budowę 
tej drogi otrzymał młody ordynat Maurycy hrabia 
Zamoyski po długich a usilnych staraniach. Droga 
ta bowiem, przerzynając olbrzymie posiadłości dóbr 
Zamoyskiej ordynacyi, zapewniała hrabiemu Maury­
cemu kolosalne korzyści. Hrabia więc żywo uchwycił 
się tego projektu i naprzykrzał się w Petersburgu 
wprost samemu cesarzowi. Cesarz Mikołaj, powziąwszy 
pewną sympatyę dla ordynata, polecił ówczesnemu 
ministrowi księciu Chiłkowowi zadość uczynienie 
prośbie Zamoyskiego. Minister, idąc za rozkazem 
cesarza, przyjął hrabiego Maurycego i zapytał go, 
jakiej mianowicie koncesyi żąda... Okazało się, że 
ordynat nie ma najmniejszego wyobrażenia o intere­
sach koiejowo-ekspioatacyjnych... co tak zniecierpli­
wiło ministra, że przy zdawaniu raportu cesarzowi, 
że... z etim malczuganom (wyrostkiem) nie może dojść 
do ładu.

Mikołaj okazał się pobłażliwym i wyrozumiałym 
dla hrabiego. Mimo uwag Chiłkowa, kazał mu kon­
cesyi udzielić.

Wiadomość z Petersburga przyszła. Niedoświad­
czonemu pankowi zdawało się, że równocześnie góry 
złota nań spadną. Tymczasem liikt z kapitałami nie 
spieszył. Kasa zaś pana hrabiego, nadszarpnięta mocno 
pczez półświatek, hazardy, wyścigi, hulatykę, nawet 
nie mogła opłacić przedwstępnych studyów.

Rada w radę, ordynat pojechał do znanego ka­
pitalisty w Moskwie, Poiakowa*— lecz ten odmówił, 
uważając dla siebie za niekorzystne wchodzić w spółkę 
z młodym parskiem o reputacyi utracyusza. Budowa 
dla braku kapitałów została odłożona — jeszcze rok 
i... prawo koncesyi upadnie 1

A przecież linia ta, z uwagi, że ordynacya za 
oddane pod budowę drogi grunta pieniędzy gotowych 
na razie by nie żądała, mogłaby być tanim zbudowana 
kosztem, a przecież w kole najbliższych ordynata są 
magnaci, są milionerzy,,, rozporządzający kolosalną 
gotówką. Jeden Branicki mógłby na takie przedsię­
biorstwo sobie pozwolić, jedna Ludwikowa Krasińska 
z córką z łatwością poniosłaby taki wydatek, a prze­
cież są miliony Lubomirskich, jest milioner, a pół 
arystokrata (krewny Zamoyskiego przez siostrę Różę 
Zamoyską) Kronenberg i legion cały bogatych pan­
ków, wyrzucających złoto garściami di a fantazyi, głu­
poty, namiętności, zdziczenia obyczajów.

Prawda, my królewiacy, oddawna nauczyliśmy 
się oceniać i doceniać naszą arystokracyę i nie spo­
dziewamy się od niej wniknięcia w potrzeby kraju... 
lecz korci nas, że te szczątki, że te ułamki prze­
szłości nie pomyślą bodaj o własnych korzyściach, 
o lepszem, pewniejszem oprocentowaniu sum i kapi­
tałów! Idzie tu o interes, o dobry interes I O zysk, 
o zdobycie funduszów bodaj na Monaco!...

Niestety, łudzić się nie podobna, a chcąc kon- 
cesyę ratować, należy jak najsilniej obwoływać jej 
wakowanie. Wówczas może głos dojdzie, dosięgnie 
kapitałów francuskich, belgijskich, niemieckich... 
Wprawdzie nasz kraj już i tak za wiele ma tych 
cudzoziemskich inspektów... ale dopóki stan średni 
nie opauuje do reszty kapitałów, dopóty grosz obcy 
musi być naszą dźwignią, naszą deską zbawienia!...

Więc za rok koncesya upływa!... Ten.

O p o r a .
Masseneta „Manon", której premierę przyjęła 

publiczność lwowska przed kilkoma tygodniami z pe­
wną rezerwą, niemal chłodno, stała się obecnie ope­
rą — jak to mówią — „kasową44 i budzi co raz to 
większe zajęcie wśńód naszego świata muzykalnego. 
Publiczność, która szczelnie zapełniła amfiteatr na 
trzech ostatnich przedstawieniach „Mauon“, nie dała 
się widocznie odstraszyć nieco zawikłaną formą ze­
wnętrzną tego dzieła, utrudniającą przeciętnemu słu­
chaczowi natychmiastowe zrozumienie niejednego 
ustępu i zdołała odnaleźć przy bliższem zapoznaniu 
się z nią bogate skarby melodyj dziwnie upajających, 
prześlicznie harmonizowanych i tak liczne piękności, 
tkwiące w tej partyturze, odznaczającej się wykwin­
tną instrumentacyą i tak misternem opracowaniem 
najdrobniejszych szczegółów.

Główną cechą tej muzyki — mniej może dra­
matycznej, niż opera Pucciniego, osnuta na tle tego 
samego libreta — jest przedewszystkiem nastrój głę­
boko poetyczny. Kreacya p. Bohussównej zawdzięcza 
swoją świetność w pierwszym rzędzie wysoce poety­
cznemu zrozumieniu i wykonaniu partyi , „Manon 
Lescaut," i dlatego — śmiało rzec można — wywo­
łała ogólny zachwyt' u publiczności. O takiej „Ma­
non" myślał niezawodnie kompozytor, pisząc dla niej 
ową prześliczną piosnkę „o stoliczku" i kładąc w jej 
usta niejeden frazes, którego piękność i efekt pole- 
eąią w znacznej części na sposobie wygłoszenia.

Ze świata.
=  Nacyonali,styczna prasa francuska wyzy­

skuje dla swych celów znane przemówienie arcyks. 
Franciszka Ferdynanda. Najdalej posuwa się w tym 
kierunku Librę parole, gloryfikując ideę arcyksięcia. 
Eclair pisze: Mowa arcyksięcia nie zostanie bez
wpływu na przyszłość. Odsłaaia ona całą słabość 
tró j przymierza, wskazuje Europie, że przekonania 
austryackiego następcy tronu wcale nie są wodą na 
młyn Wilhelma II. W Berlinie zrozumieli to należy­
cie, a także francuska dyplomacya winna wziąć 
pod rozwagę słowa arcyksięcia, roztrząsając trudne 
zagadnienia przyszłości.

=  Z Berlina donoszą: Komendanci zgroma­
dzeń kontrolnych otrzymali rozkaz, by zachęcać 
rezerwistów do meldowania się na ochotnika do 
Chin. Idzie tu o zapełnienie luk po tych żołnierzach, 
którzy pod jesień prz^hodzą do rezerwy.

=  Z Paryża domszą: Minister marynarki La- 
nessan wygłosił w Lj^dunie mowę, w której zapo­
wiedział, że przed r. 1906 będzie Francya posiadała 
flotę wojenną, która wystarczy jej na wszystkie po­
trzeby. Minister powiedział, że Francya buduje nowe 
okręty powoluiej, niż Anglią i Niemcy, za to są one 
lepsze i trwalsze.

=  Wskutek petycyi biskupów hiszpańskich, 
minister Sagasta odpowiedział arcybiskupowi-kardy- 
nałowi z Toiedo, że biskupi powinni przedewszyst- 
kiem zaniechać agitacyi przeciw stronnictwom libe­
ralnym i zaprzestać prześladowania innowierców. 
Wówczas ustaną napaści na Kościół. Minister zape­
wnił w końcu, że nie ścierpi wszelakich gwałtów, 
czy to popełnionych przeciw katolikom, czy przeciw 
liberałom.

=  Z Konstantynopola donoszą: Mówią tutaj, 
że obaj synowie Damada Mahmuda baszy wyjechali 
z Kairu do Europy, aby urządzić kongres młodo- 
turecki.

— Przyczyną upadku patryarchy ekumenicznego 
Konstantyna V., jak donoszą z Konstantynopola, była 
jego zbytnia uległość Wysokiej Porcie. Członkowie 
synodu i rady zarzucili mu, że za jego rządów w Ma­
cedonii rząd zabrał w przeciągu lat dwóch 32 klasz­
torom greckim dobra i zamknął nadto długi szereg 
kościołów. Sułtan chciał odrzucić prośbę synodu o 
złożenie patryarchy z urzędu, jako chorego i szwan­
kującego na umyśle. Gdy go przecież zawiadomiono, 
że Grecy w. Fanane grożą rozruchami, pospieszył za- 
dosyć uczynić życzeniom synodu.

=  Rząd angielski jest niemile dotknięty po- 
spiesznem obwarowywfeniem Madagaskaru i powię­
kszaniem tamże załogg^KM 15.,000 żołnierza, już zgro* 
madzonego, przybędzie niebawem jeszcze 500Ó wojska. 
W Diego Suarez założono obóz obwarowany. Tana- 
narivo jest otoczone fortami, w ważniejszych punktach 
strategicznych są porobione blokhauzy i reduty.

=  W Madrycie utworzyła się stała komisya, 
która obejmuje kierunek akcyi, nakreślonej przez 
zeszłoroczny kongres ibero-amerykański. Rząd przy­
rzekł koinisyi poparcie w dążeniach do rozwoju so­
lidarności politycznej i handlowej Hiszpanii i łaciń­
skich krajów Ameryki.

=  W tych dniach przybywa do Waszyngtonu 
deputacya konstytuanty kubańskiej. Mc Kinley i wła­
dze robią wielkie przygotowania celem serdecznego 
przyjęcia kubańczyków. Istnieje nadzieja uzasadnio­
na, że osobiste porozumienie usunie punkta sporne.

—  Generał amerykański Scbwan, który był 
szefem  sztabu gen. Otisa na wyspach Filipińskich,

zapewnia, że Stany Zjednoczone pod żadnym warun­
kiem nie przyznają Kubie zupełuej niepodległości, 
ponieważ wyspa ta panuje nad wjazdem do projekto­
wanego kanału Nicaraguy. Co najmniej zapewnią so­
bie stacye węglowe i port na wyspie i nadzór nad 
nią. Natomiast jest prawdopodobne, że wyspy Fili­
pińskie po kilku latach otrzymają stanowisko zupeł­
nie niezawisłe pod protektoratem Stanów, które za­
trzymają dla siebie tylko jeden port ważniejszy, 
Cayite lub Manillę.

Z polskiej prasy.
—= W pruskiem ministerstwie oświaty robią 

się przygotowania do reformy egzaminu dojrzałości 
w szkołach średnich, ^oforraa ta ma polegać głównie 
na zniesieniu systemu tzw. „komperancyjnego", który 
polega na tem, że abituryeut, który z jednego przed­
miotu egzaminu otrzymał złą notę, musi z drugiego 
otrzymać o tyle lepszą, aby ogólny wynik egzaminu 
wypadł na jego korzyść.

Kuryer Lwowsld, omawiając tę sprawę, robi 
szereg uwag pod adresem naszych szkół średnich, 
w których system martwy, kabalistyczny system 
egzaminowania i klasyfikowania ma także powszechne 
zastosowanie.

„Komperancyi u nas nie ma — powiada wspo­
mniane pismo — ale za to „dwójka" z jednego 
przedmiotu grzebie chłopca na cały rok. Oto co zna­
czy, gdy miasto psychologii panuje w pedagogii cy­
fra lub martwa formuła. Nikt bowiem nie przypuści, 
żeby młody człowiek, który doszedł do matury i padł 
przy niej z matematyki, zupełnie nie umiał racho­
wać. Nie umiał tylko w szczegółach całego tego 
aparatu matematycznego, jaki mu przez 8 lat pako­
wano do głowy, a chociaż we wszystkiem innem 
uznany został za dojrzałego, patentu na dojrzałość 
nie dostanie.

Nauka języków klasycznych pachnie u nas 
także ogromnie parodyą. Przez długich ośm lat po 
sześć godzin tygodniowo rozstrząsa się najrozmaitsze 
subtelności gramatyczne z łaciny i greki, jakgdyby 
ci biedni chłopcy mieli mówić łacińskim lub greckim 
językiem. W końcu jednak pokazuje się, że prze­
ciętny uczeń z wielką tylko trudnością „rusza" ja ­
kiegoś autora, którego — nawiasem mówiąc — ad 
Mum scholarum tak pookrawywano, że pozostał zeń 
tylko arcynudny szkielet. Cóż więc dziwnego, £e 
wszystkie te mądrości, rozcieńczone grainatyczneini 
formułkami, a aplikowane biednym uczniom w kilku- 
nastowierszowych dozach codziennie przy akompania­
mencie rozmaitych „dwójek" i innych okropności r*. r  
budzą tylko nieprzeparty wstręt do wszystkiego, co 
się nazywa klasycznem i uniemożliwiają poprostu 
poznanie takich myślicieli i poetów, jak Platon, So- 
fokles i w. i. Energia wychowawców i wychowanków 
musiała się wyczerpać przy zgłębianiu rozmaitych 
Salustyusów i Herodotów, na wielkich więc tragików 
i myślicieli pozostało bardzo mało czasu.

— W poznańskich gimnazyach zniesiono — 
jak wiadomo — po f ery ach wielkanocnych naukę ję­
zyka polskiego, zapowiadając przy tem, w niektórych 
gimnazyach, że nauka ta  odbywać się będzie nadal 
w ten sposób, aby z niej i Niemcy mogli trochę 
korzystać. Z preraisy tej dochodzi nawet konserwa­
tywny Dziennik Poznański do wniosku, że wszelkie 
prośby i petyeye będą bezcelowe. „Sądzimy i ta- 
kiem jest przekonanie całego społeczeństwa nasze­
go — pisze Dziennik Poznański — że państwo,

P. Irena Bohus posiada sztukę owej subtelnej 
deklamacyi w śpiewie, która jest conditio sine ąua 
non dla przedstawicielki Manon, a indywidualność 
artystyczna tej sympatycznej śpiewaczki w ogóle 
nadaje się doskonale do odtworzenia tej roli. Głos 
p. Bohussównej — do niedawna jeszcze o wiele słab­
szy — nabył od czasu ostatnich występów artystki 
więcej brzmienia metalicznego, dzięki czemu nawet 
ustępy dramatyczne partyi, jak np. duet z kawale­
rem de Grieux w' klasztorze, pod względem siły 
mało pozostawiały do życzenia.

Nie da się więc zaprzeczyć, że p. Bohussówna 
jako śpiewaczka zrobiła ostatnimi czasy wielkie po­
stępy i zaliczać się może dziś do rzędu najlepszych 
artystek opery polskiej. Jej „Manon Lescaut", kreacya, 
pełna wdzięku poetycznego, a tak sumiennie opra­
cowana pod względem muzykalnym i scenicznym, 
przyczyniła się zapewne niemało do powodzenia, 
jakiem cieszy się obecnie u nas wspaniałe dzieło 
Masseneta. Inne partye pozostały od czasu pre­
miery tej opery w niezmienionej obsadzie z wy­
jątkiem roli młodego de Grieux, którą objął p. Drze­
wiecki po p. Myszudze.

Artysta znany zaszczytnie, z pięknego i wiel­
kiego głosu, a właściwie z posiadania pięknych i do­
nośnych tonów wysokich, nabiera z każdym dniem 
więcej ogłady muzykalno-artystycznej, zaczyna wię­
cej śpiewać dla sztuki, a mniej dla efektu i tem sa­
mem, jako śpiewak, znacznie postępuje naprzód. 
Miejmy więc nadzieję, że p. Drzewiecki nabędzie 
jeszcze w najkrótszym czasie tego, co mu najbar­
dziej brakuje, t. j. pewności rytmicznej i muzykalnej

i potrafi coraz więcej uszlachetnić swój sposób fra­
zowania w śpiewie, a wówczas stanie się niewątpli­
wie świetnym nabytkiem dla naszego ensamblu ope­
rowego.

Kreśląc po raz drugi kilka uwag o wykonaniu 
opery Manou na scenie teatru miejskiego, niepodo­
bna pominąć z najgłębszem uznaniem artystycznej 
działalności kapelmistrza opery p. Spetrino. Chóry i 
ansamble, rytmicznie tak trudne w Manon, odznacza­
ją  się niebywałą we Lwowie precyzyą, a orkiestra, 
której Massenet poruczył w swej operze tak olbrzy­
mie zadanie, zachwyca nas dziś jeszcze bardziej 
znakomitem wykonaniem swych ustępów solowych lub 
współudziałem w ansamblach, niż w dniu premiery.

Takiego brzmienia całości, tej równości i gład­
kości nawet w ustępach najtrudniejszych i owego 
zachowania miary artystycznej w dynamicznych efe­
ktach, mogą nam pozazdrościć obecnie owe sceny, 
z któremi do niedawna nie mogliśmy wcale rywali­
zować, jak n. p. opera warszawska i inne. Są chwile 
w , operze Masseneta, w których orkiestra absorbuje 
całą uwagę muzykalnego słuchacza, a śledząc jej grę 
z wytężoną uwagą, można się tam dosłuchać czaru­
jąco pięknie wykonanych szczegółów i całości brzmie­
nia częstokroć upajającej swym kolorytem, a stano­
wiącej tak wspauiały fundament dla chórów i głosów 
solowych. Praca p. Spetrino wydaje bardzo obfite 
rezultaty i zasługuje na serdeczne i całkowite uzna­
nie wszystkich miłośników sztuki.

F r. Neuhauser.

MIKOŁAJ LUDWIG
■ najtaniej Lwów>Hotel Georgia.
/  * Próbki wyayła odwrotnie i franco.
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które tak traktuje swoich poddanych, straciło wszel­
kie prawo do ich miłości. Dziś w sercach wszystkich 
Polaków panuje najwyższe rozgoryczenie i oburzenie 
ua to, co się naokoło nich dzieje i co się przeciw 
nim ciągle podejmuje".

Dziennik Berliński, cytując powyższy ustęp, 
wyraża życzenie, aby i szlachta polska, której or­
ganem jest Dziennik Poznański, wysnuła stosowne 
konsekwencye z tego niesłychanego gnębienia ży­
wiołu polskiego w Księstwie, zgadzając się na je­
dyny program roboty narodowej, który polega na 
budzeniu opozycyjnego ducha narodowego w calem 
upołeczeóstwie.

W podobny sposób komentuje także Orędownik 
wywody Kuryera Pozn.} dodając z naciskiem, że od- 
dawna już stoi na stanowisku, iż od rządu pruskie­
go należy się spodziewać tylko rozwijania stosowa­
nego obecnie do Polaków systemu aż do najdalszych 
konsekwencyj. Nie mniej jednak Orędotonik, rozróż­
niając w polityce narodowej dwa stanowiska: konie­
czności politycznej i prawnej, doradza z tego dru­
giego, aby w sprawie ostatniej krzywdy wniesiono 
do ministra oświaty zbiorową petycyę, bo chociaż 
ona na nic się nie zda, to jednak każdy będzie ją 
musiał uważać za protest przeciw gwałceniu praw na­
rodowych.

== Zdarza się nieraz, że młody a niedoświad­
czony handlowiec, który zawód swój pojmuje szerzej 
nieco, niż zwyczajne kramikarstwo, wyjeżdża za gra­
nicę w celu zaokrąglenia swego fachowego wykształ­
cenia. Za granicą jednak spotykają go najczęściej 
zawody, bo pozbawiony odpowiednich wskazówek, 
nie wie, ani gdzie szukać potrzebnej wiedzy, ani 
niemniej również potrzebnego zarobku.

Handlowcy polscy wyjeżdżają najczęściej do 
Hamburga, aby się tam zaznajomić z olbrzymią ma­
chiną tamtejszego eksportowo-importowego handlu. 
Ta ostatnia okoliczność czyni zamieszczony w Gon­
tu handlowym artykuł p. Beyera, w którym tenże 
podaje szereg wskazówek, dla chcących udać 3ię do 
Hamburga handlowców, nader ważnymi pożytecznym.

Co się tyczy języków, które potrzeba znać, uda­
jąc się do Hamburga z zamiarem otrzymania tam ja ­
kiejkolwiek posady handlowej, to p. Beyer wymienia 
na pierwszem miejscu język angielski, który potrze­
ba znać bardzo dobrze, szczególniej zaś odrębny 
styl, jakim posługują się w angielskiej koresponden­
cji handlowej. Kupcy hambursey są niemal wszyscy 
rzeczoznawcami na punkcie języka angielskiego i 
wymagają giętkości (souplesse) języka od korespon­
denta, bo wszystkie poważniejsze sprawy są trakto­
wane tutaj z dużą ostrożnością i z uwzględnieniem 
najrozmaitszych odcieni charakteru, jaki nosi dana 
pprawą. Listy bywają przeważnie dyktowane po nie­
miecku, rzadziej po angielsku.

Języki portugalski, hiszpański, głównie zaś ro- 
lyjski są bardzo pożądane. Można nawet powiedzieć, 

'że pod względem popytu po korespondentach angiel­
skich, drugie miejsce zajmują rosyjscy. Język fran­
cuski jest mniej potrzebny i popłatny, niż wszystkie 
wyżej wymienione.

W dalszym ciągu podaje p. W. Beyer wska­
zówki następujące:

O wakujących miejscach można dowiedzieć 
się z gazet, za pośrednictwem stowarzyszeń handlo­
wych, oraz przez agentów. Otrzymać miejsce można 
najprędzej, oddając swoje losy z calem zaufaniem 
v/ ręce jednego z większych Towarzystw pracowni­
ków handlowych w Hamburgu, np. Yerein fur Han- 
dlungscommis von 1858 in Hamburg (Kaufmdnni- 
seher Yerein) — Kleine Baeckerstrasse 32. Składka 
roczna wynosi 6 marek. Wpisowego nie pobierają. 
Działalność Towarzystwa jest bardzo dodatnia, admi- 
nistracya zaś wzorowa. Ludzie ci rzeczywiście sta- 
jpają się zaopatrzyć swych członków w odpowiednie 
posady.
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Tarnopol, 21 kwietnia.
Idąc za przykładem innych naszych miast i 

w Tarnopolu światlejsza i bardziej patryotyczna 
część naszego mieszczaństwa zawiązała komitet, 
któryby się zajął zwołaniem w i e c u  w s p r a w i e  
g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o .

Wiec ten został ogłoszony na niedzielę 2 l go 
kwietnia. Już w piątek dnia 18 kwietnia pojawiły 
się afisze, wzywające każdego prawego patryotę do 
jawienia się na wiecu, aby przecież i u nas jasno i 
[energicznie zamanifestować swą opinię i obmyślić 
'środki, któreby łatwiej i szybciej doprowadziły do 
celu, niż osławione „podpisy" i petycye, któreby, 
jak zwykle, powędrowały do kosza.

Lecz cóż się dzieje? Jest u nas w mieście 
pewna klika, złożona przeważnie z światłych „peda­
gogów" (między nimi 1 dyrektor!), która jako zwią­
zana pewnym stosunkiem zależności od p. Ćwikliń­
skiego, na żaden sposób nie życzyła sobie zwołania 
wiecu. Ta to klika swojemi intrygami i machinacja­
mi doprowadziła do tego, że starosta, p. Zawadzki, 
eh  o ć p o z w o l i  ł n a o d b y c i e w i e c u i r o z ­
l e p i a n i e  a f i s z ó w ,  w * g o d z i n ę  p ó ź n i e j

„Sagrada Barber"

c o f n ą ł  s w e  placet i w y s ł a ł  p o l i c y ę  c e l e m 
p o z d z i e r a n i a  a f i s z ó w.

Ciekawa rzecz, w7 jaki sposób' pan starosta mo­
tywuje swój postępek. Oto wprawdzie nic nie miałby 
przeciwko odbyciu wiecu, ale nie może pozwolić na 
jego porządek dzienny, zwłaszcza ua jego punkt 
czwarty! Aby zaś szanownym czytelnikom przedsta­
wić postępek p. starosty w mile żytem oświetleniu, 
podajemy dosłownie program tegoż wiecu:

1. Zagajeuie. 2. Obecna sytuacya w Austryi. 
3) Sprawa gimnazyum cieszyńskiego. 4. Wnioski 
i interpelacye. Otóż tego 4-go punktu zląkł się pan 
starosta, a z nim nasi „ojcowie"... w obawie, fyy 
przypadkiem wiec nie zamanifestował swej opinii wręcz 
przeciwnie, niźli nasi menerzy tego sobie życzyli.

Krosno, 21 kwietnia.
Dziś odbył się w sali tutejszego „Sokoła" przy 

udziale około 500 osób wiec w sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego. Po zagajeniu nrzez burmistrza dra 
Czajkowskiego, obrano przewodniczącjmi pp. Michała 
Mięsowicza z Korczyna i Franciszka Szubrę z Su- 
chodoła, sekretarzował gosp. Nowak" z Krościenka. 
Referował sprawę gimnazyum polskiego bardzo krótko, 
poseł secesyjny demokratyczny dr. Jugendfein, a 
następnie w obszernej przemowie wyluszczył donio­
słość sprawy cieszyńskiej b. poseł tutejszego okrę­
gu Stapiński.

W rezolucyi uchwalonej wezwano rząd do na­
tychmiastowego upaństwowienia gimnazyum cieszyń­
skiego, a posłom polskim w Kołe i poza Kołem 
w Radzie państwa pcruczono, aby stosunek swój do 
rządu uczynili zawisłym od spełnienia tego postulatu 
narodowego.

Wezwani na wiec posłowie Jabłoński i ks. P a ­
stor nie pojawili się, usprawiedliwiając swą nieobe­
cność posiedzeniem Koła polskiego we Wiedniu. Na­
tomiast był na wiecu poseł sejmowy tutejszego okręgu 
p. Milan. _______

Kronika miejscowa.
Lwów, 22 kwietnia.

J u tr o :
— 23 kwietnie. Wtorek, Wojciecha b. — Terantya.
— Wschód slońcą o godzinie 5 minut 7, zachód o godz. 6

minut 52.
— O godzinie 10 przed południem walne zgromadzenie Ban­

ku hipotecznego.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dnia 23 kwietuia b. r. wypowie w szkole 
im. Staszica, ul. Skarbkowska 45, o godzinie 7 p. L. 
P r z y s i e c k i  ostatni wykład z cyklu p. t. „Stanowisko 
Nietzschego w współczesnym ruchu filozoficznym". (In­
dywidualizm Nietzschego} indywidualizm, jako filozofia 
narodowa polska).

W iadom ości kościelne. Arcliidyecezya lwow­
ska obrz. ła ć .: Administratorem excurreudo w Powituie 
zamianowany ks. Leopold Niedzielski, proboszcz w Bia­
łogórze (Weisseuberg); administratorem zaś w Skale 
zamianowany ks. Józef Sauojoa, tamtejszy wika­
ry usz.

Konkurs na nowo utworzone probostwo w Molodii 
(Czeruiowee) ogłoszony do końca maja bież. roku.

Dyeeezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Michał
Skura z Dębna do Radłowa, ks. Jan Bajorski z Radło­
wa do Szczurowej, ks. Józef Ręgorowiez z Łączek do 
Brzezin, ks. Franciszek Chrzauowicz ze Słopnic do 
Łączek.

Przeszedł na emeryturę ks. Stanisław Januszkie­
wicz, dotychczasowy probosz w Łukawiey. Administra­
cję  parafii objął ks. Paweł Wiatr.

Ze sfer aptekarskich: p. K. Augenstern zło­
żył dziś egzamin tyrocyualny z dobrym postępem.

Co tygodnia dwa rasy. Tak postanowili 
właściciele realności przy ul. Świętokrzyskiej, a posta­
nowili dwa razy tygodniowo składać wizytę p. prezy­
dentowi do tej chwili, aż ul. Świętokrzyska, której je­
dna połowa przedstawia poprostu bagno, pogrążone 
w ciemnościach, zostanie uregulowana, wyszutrowaua, 
zaopatrzona kilkoma latarniami i rynsztokiem. Poczy­
nając bowiem od koszar 30 p. p. aż do ulicy Nar 
Błonie, jest w stanie takiego zaniedbania, iż dorożka­
rze nie chcą jechać tam, wioząc lekarzy do chorych, 
a przejeżdżający oficerzy drwią z owego necht polni- 
sche W irtschaftv . Właściciele realności wnieśli dziś 
petycyę na ręce p. prezydenta, opatrzoną liozuymi pod­
pisami, i postanowili zjawiać się dwa razy tygodniowo 
do chwili rozpoczęcia robót. Kto wie, może to najle­
psza myśl i ta doprowadzi do celu.

W ynalazek Polaka. Na ostatniem piątko- 
wem posiedzeuiu lwowskiego Towarzystwa lekarskiego 
demonstrował dr. Adolf W ą t o r e k  własnego pomysłu 
nowy aparat przenośuy dla aseptyki operacyjnej, któ­
ry dozwala wykonać wszelką operacyę chirurgiczną i 
położniczą nawet w najuboższym domu z czystością 
taką, o jakiej dotychczas marzyć mogły tylko dobrze 
urządzone szpitale i kliniki. Wynalazek ten kombina­
cyjny młodego lekarza wywołał w tutejszych kołach 
lekarskich ogromne zainteresowanie i wyczerpującą dy- 
skusyę. Nadzwyczaj przychylną opinię fachową wydali 
o nim najpierw lekarze: dr. S o ł  o w ij  i dr. C h o j ­
n a c k i ,  którzy mieli sposobność przy kilku operacyacli, 
wykonanych wspólnie z wynalazcą ex consilio wypró­

bować aparat dra Wątorka w praktyce prywatnej, tu­
dzież ocenić należycie jego niepowszednią praktycznośó
i doniosłość!

Niemniej pochlebnie skwalifikował wynalazek 
prof. dr. Ma r s ,  a przewodniczący prof. dr. G l u z i ń *  
s k i wyraził dr. Wątorkowi za pomysł jego szczere 
uznanie i radość, że Polakowi przypada zasługa wy­
nalazku tak doniosłego, dla cierpiącej ludzkości. Prof. 
G l u z i ń s k i  stwierdził również, że nowy aparat po­
siada bezwzględną wyższość nad wszystkimi dotąd uży- 
wanemi aparatami i apelując do zgromadzonych leka­
rzy, aby wpływem swoim zapewnili wynalazkowi na­
leżne mu powodzenie i rozpowszechnienie, wyraził na­
dzieję, iż w ten sposób uda się wyrugować fabrykaty 
obce, z którymi aparat dra Wątorka nietylko wartością 
swą, bez porównania większą, ale i cenę znacznie 
przystępniejszą śmiało konkurować może.

Dokładny opis nowego wynalazku wraz ł  przebie­
giem dyskusyi fachowej zamieści w najbliższym ze­
szycie Przegląd lekarski. Jak się dowiadujemy, dr. 
Wątorek poczynił już za pośrednictwem biura patento­
wego iuż. Dzbańskiego potrzebne kroki, celem opatento­
wania wynalazku swego we wszystkich ważniejszych 
państwacli Europy.

N a kurs stenografii zapisało się kilkunastu 
zaledwie słuchaczy —  i to przeważnie pań, które snać 
pałają gorętszą chęcią nabycia sztuki szybkiego pija­
nia, mogącej w każdym zawodzie opłacić się sowi­
cie —  aniżeli młodzi panowie, którzy nie chcą kilku­
nastu godzin pracy poświęcić nauce przyjemnej, nie­
zmiernie ciekawej, a w rezultacie bardzo pożytecznej 
i rentownej. W Niemczech, gdzie nauka stenografii 
w niektórych szkołach jest obowiązkową, stenografuje 
prawie każdy gimnazyalista — i później na uniwersy­
tecie spisuje dosłownie wykłady profesorów. U nas 
inaczej...

Przy sposobności tej wzmianki, musimy sprosto­
wać błędue mniemanie, jakoby stenografia była czemś 
w rodzaju pisma chińskiego, t. j. że ua każdy wyraz 
jest osobny znak, którego na pamięć wyuczyć się trze­
ba. Owóż tak się rzecz nie ma. Stenografia jest pi­
smem zwykłem, uproszczonem do ostatecznych granic, 
a na pamięć wyuozyć się trzeba tylko 25 liter alfabe­
tu, które potem wiąże się w zgłoski i wyrazy tak, jak 
w piśmie zwyczajuem. Błędne to mniemauie o jakiejś 
ohińszczyźnie, u nas dość powszechne, jest też powo­
dem, że wielu zresztą chętnych, nauki stenografii po 
prostu się lęka. A więo czynimy, zdaje się, dobrze i 
w interesie chętnych do nauki, jeżeli to błędne uprze­
dzenie prostujemy.

Wykłady stenografii w szkole miejskiej (męskiej) 
im. A. Mickiewicza odbywają się trzy razy w tygodniu, 
we wtorek, czwartek i sobotę zawsze o godzinie 5-tej 
popołudniu.

Pierwszy wykład jutro, we wtorek.
W  sprawie skweru na ulicy Akademickiej 

dochodzą nas następujące skargi.
Już kilkakrotnie zwracano uwagę zarządowi skwe­

rów miejskich ua zaniedbanie opieki nad skwerem przy 
ulicy Akademickiej. Jeden stróż staruszek miał oddany 
nadzór nad całą stosunkowo dla niego olbrzymią prze­
strzenią, bo oiągnąoą się od teatru miejskiego, ulioą 
Akademicką po koniec ulicy Batorego. Wykonywanie 
zatem należytego nadzoru było dla niego wprost nie- 
możebue. Skwery lwowskie, tak na Wałaoh hetmań­
skich, jak i na ulicy Akademickiej założone są na na* 
sypisku ziemi, zaledwie półtora metra sięgającem. 
Krzewy zatem i drzewa, posadzone na nich, potrzebu­
ją szczególnej opieki tak ze strony odpowiednich orga­
nów, jak i ze strony publiczności. Tymczasem dzieje 
się przeciwnie. Dozorcy na skwerach prawie nie wi­
dać nigdy, a korzystając z tego rozmaitego rodzaju 
niańki, piastunki eto., obierają sobie te nikłe skwery 
za punkt zborny do wykonywania wszelkiego rodzaju 
sportu: biegania po trawnikach, grania w piłkę, zry­
wania gałązek —  ba, często nawet wyrywania ca­
łych krzewów z korzeniami, by swym wychowankom 
robić baciki.

A z jakim to wandalizmem te krzewy są niszczo­
ne także przez dzieci, sam opas biegające? Na Śląsku, 
nie sięgając już dalej, całe gościńce i drogi są obsa­
dzone drzewami owocowemi, a nikomu nawet na myśl 
nie przyjdzie je uszkodzić. Ale bo też tam po­
jęcie o własności publicznej jest inne, niż u nas. 
W braku więc odpowiedniego nadzoru ze strony za­
rządu miejskiego, zwracamy się z prośbą do dyrekoyi 
polieyi, by raczyła polecić swym organom, które pełnią 
służbę na ulicy, by także zwracały uwagę i na skwery 
i psotników spędzały. Prosimy o to nie po raz pierw­
szy, a bogdajby ostatni.

M ieszkańcy Kastelówki, a w szczególności 
ulicy Krzyżowej, ulicy Łęckiego i ulicy Chrzauowskiej 
upraszają za uaszem pośrednictwem lwowski magistrat, 
względnie miejski urząd budowuiczy, aby zechciał za­
opiekować się tą częścią przedmieścia, którą dotych­
czas traktuje bardzo po macoszemu. Ulica Krzyżowa, 
jedna z uajdłuższych we Lwowie, bo mająca prawie ki- 
lometer długości, przy której wybudowano szeregi gu­
stownych wil i kamienic (lwowskie kotaże), ma tylko 
jeden wąski chodnik, to też ludność, mieszkająca po 
przeciwnej stronie ulicy, brnie w czasie słoty po błocie. 
Wzdłuż całej ulicy umieszczono zaledwie ośm latarń 
naftowych, to też wieczorem panują tutaj ciemności 
egipskie. Istnieje podobno we Lwowie przepis, że la-

żołądek wzmacniające 
pastylki przeczyszczające.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako pewny i ła­
godny środek przez najwibituiejszych profesorów i lekarzy. 

C ena p u d e lk a  kor. 3*40 — P u d e łk o  p róbne 70 hal.
Do m iejscuwości, w których by pastylek nabyć nie można, 

wysyła opłatnie za nadesłaniem należytości A potheke „Zum 
heil. Geist", "Wiec X., Operngasse 16.
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tumie na rogach ulic mają się świecić noc całą —  
tymczasem przy ulicy Krzyżowej, z którą styka się 
osra ulic, gasną wszystkie latarnie już o godziuie pół 
do jedenastej, poczein nastaje ciemność zupełna. Nic 
toż dziwnego, że w nocy nie ujrzysz nigdy w tej stro- 
nie stróża bezpieczeństwa. Nadto ułożouo w tej ulicy 
rury wodociągowe, ale o kanale dotychczas uie pomy­
ślano —  jakżeż mogą właściciele domów łączyć mie- 
szkauia z wodociągami, nie mając kanałów do odpro­
wadzenia zbędnej wody? Dopóki żył twórca Kastelówki 
śp. profesor Zacharyewicz, opiekował się magistrat 
skuteczniej Kastelówką a po jego śmierci zmieniły się 
stosunki na gorsze. Czyżby było prawdą, źe magistrat 
porządkuje przedewszystkiem te ulice, przy których 
mieszkają radni?

Przed kilku dniami wspomniało Słowo Polskie, 
że magistrat zamierza ochrzcić uliczkę Krzywą (czy 
Krętą) nazwą Henryka Sienkiewicza. Czyż uie byłoby 
stosowniej nazwać tem mianem ulicę Krzyżową, która 
w niedalekiej przyszłości będzie należała do najpiękniej­
szych we Lwowie, a dotychczasowa jej nazwa nie ma 
ani historycznego, ani też lokalnego znaczenia.

Sale rysunkowe. Z wielu stron dochodzą nas 
skargi na brak sal rysunkowych —  przy szkołach 
lwowskich sześeio-klasowych i wydziałowych. Skoro 
przejrzymy plany nauki szkolnej, dowiemy się, iż na 
naukę rysunku wyznaczono po pięć i ośm godzin ty­
godniowo. I bardzo słusznie. Nauka ta bowiem wraz 
z buhalteryą i stylistyką stanowią główną cechę szkół 
wydz. i grunt niejako do kształcenia się w kierunku 
handlowym, przemysłowym i rękodzielniczym. Czy więc 
uie należy otoczyć tej części szczególną opieką? Tym­
czasem —  cóż się dzieje. Oto —  uczniowie zamiast 
widnej i odpowiednio urządzonej sali, w której mogli- 
l>y swobodnie kopiować modele, w których nauczyciel 
mógłby swobodnie podchodzić do ucznia i badać jego ry­
sunek z tego punktu,' w którym on właśnie się znaj­
duje —  muszą siedzió ściśnieui w ławkach z rajzbre- 
tami, nie mogąo, ani dostatecznie widzieć modelu, ani 
być poinformowanymi przez nauczyciela odpowiednio, 
gdyż teu do nich dostępu nie ma. Kilkakrotnie już fa­
chowe pisma upominały się o urządzenie sal rysunko­
wych i zupełnie słusznie Gazeta nauczycielska podaje 
projekt, ażeby urządzać je powoli i stopuiowo, jeżeli 
kwota, potrzebna na masowe urządzenia, przenosi bu­
dżet szkolny.

XII. walne zgrom adzenie członków Towa­
rzystwa nauczycieli szkół ludowych miasta Lwowa od­
było się w sobotę w szkole im. Adama Mickiewicza 
przy bardzo licznym udziale członków. Towarzystwo 
od czasu swojego istnienia rozwija się bardzo korzy­
stnie pod każdym względem.

Sprawozdanie za rok 1900 wykazało, że Towa­
rzystwo liczy obecnie 120 członków i posiada majątku 
około 12.000 koron. Przewodniczył prezes Towarzy­
stwa Józef Piórkiewicz. Zgromadzenie udzieliło wy­
działowi absolutoryum z czynności i rachunków za 
rok ubiegły.

Uchwalono wydawać nadal Gazetę nauczycielską, 
jako organ Towarzystwa i przyznano na ten cel sub 
wencyę w kwocie 400 kor. rocznie, a redaktorowi E. 
Cenarowi wyrażono gorące uznanie.

Prezesem wybrano powtórnie p. Piórkiewicza, 
a zastępcą p. Cenara.

Do wydziału weszli pp. Stanisławski, Stachoń, 
Ligęza, Faff, Moos i Józef Kwiatkowski.

Po skończonem skrutynium p. Mikołaj Budza- 
nowski przedstawił cel i korzyści „Krajowej wytw.- 
handl. spółki przyborów szkolnych" i zapraszał obec­
nych, aby przystąpili do tej matytucyi na członków, 
przez co z czasem podniesie się dobrobyt w całym 
kraju i będzie to chwałą dla nauczycielstwa, że ono 
gałąź przemysłu podniosło. Zgromadzeni przyrzekli jak 
najgoręcej cele spółki popierać.

Gal. Towarzystwo m uzyczne zaprasza 
członków na walne zgromadzenie, które się odbędzie 
we wtorek 30 kwietnia b. r. o godzinie pół do 7 wie­
czorem w sali Towarz. muzycznego (ul. Czarnieckiego). 
Porządek dzienny: Sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok 1899/900. Sprawozdanie rewideutów. Wybór uzu­
pełniający członków wydziału. Wybór rewidentów. 
Uchwałenie budżetu na rok 1900/901. Wnioski.

Gal. Tow. aptekarskie zwołuje walne zgro­
madzenie członków na 24 kwietnia 1901 o godzinie 9 
wieczór w lokalu własnym, przy ul. Pańskiej J. 22.

Z „Rodziny". Walne zgromadzenie członków 
oddziału lwowskiego Towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców „Rodzina" odbędzie się 
w niedzielę dnia 28 kwietnia 1901 o godz. 10 rano 
w kancelaryi Towarzystwa, Rynek 17. W razie braku 
kompletu, następne posiedzenie odbędzie się w tym sa­
mym lokalu i tego samego dnia o godziuie 11 rano.

Z  Towarzystw rękodzielniczych. We śro­
dę o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu Izby 
rękodzielniczej walne zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia przemysłowego rymarzy, siodlarzy, kuferuików, 
tapicerów i kołdrarzy we Lwowie. Na porządku dzien­
nym między innemi :

Sprawozdanie kasowe za r. 1900 z  funduszu korpo­
racyjnego i funduszu kasy chorych dla uczniów z wnio­
skiem o udzielenie absolutoryum. Sprawa zaprowadze­
nia egzaminów praktycznych dla uczniów przed wyzwo­
leniem ich na czeladników. Rozprawa o partactwie i 
jego złych skutkach. Wnioski. Zamknięcie rachunkowe 
za rok ubiegły stwierdza w przychodzie kwotę 640 k. 
w rozchodzie 581 kor. Ogólny stan majątku z dnia 31 
grudnia 1900 wynosi 5.464 kor. 30 hal., fundusz kasy 
chorych dla uczniów w przychodzie i rozchodzie 275

kor. 88 hal., z czego pozostaje fundusz zapasowy na 
r. 1900 — 174 bor. 88 hal.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f- 10sł R.

K r o n ik a ,  p o l i c y jn a .  Pani Kazimiera Morawska, wła­
ścicielka dóbr Orzechowa, zgubiła wczoraj kolczyk z brylantem, 
wartości 400 koron. -  Jan Pasławski, pomocnik murarski, oskar­
żył wczoraj w policyi jakiegoś nieznanego sobie mężczyznę, 
który ujrzawszy, iż P. sprzedaje w ulicy Krakowskiej ubranie, 
wziął mu je z rąk i zbiegł. Po chwili sprowadzili agenci noto­
wanego złodzieja, Adolfa Griinera, w którym poznał P. owego 
mężczyznę, ubranego już w  skradzione ubranie. Griiner przyznał 
się do kradzieży, oskarżył jednak Pasławskiego, iż ubranie to 
skradł w Przemyślu wraz z kwotą 32 złr. i zegarkiem. Obydwu 
oddano do aresztów policyjnych wraz z skradzionem ubraniem. 
W łaźni przy ulicy Leona Sapiehy pod 1. 51, skradziono ze stry­
chu 24 prześcieradeł. — W diodze z Chorążczyzny na ul. Żół­
kiewską, zgubił p. Józef Hupert pugilares z kwotą 110 koron. —-  
Michał Rozborski, skazany na 36 godzinny areszt, za awantury, 
wyprawiane w herbaciarń; Izaaka Handa, przy ulicy Sobieskiego, 
po odsiedzeniu kary udał się prosto z aresztów do tej herba­
ciarni i z zemsty powybijał szyby, potłukł naczynie, z czego ko­
rzystając goście uciekli z lokalu, nie zapłaciwszy za napitki. — 
W parku Kilińskiego znalazł uczeń szkoły realnej F. T. pugilares 
z kwotą 5 koron i złożył w policyi. — W drodze z Rynku ku 
ulicy Jagiellońskiej, zgubił p. Dawid Massler pierścionek złoty  
z szafirem i brylantami, wartości 400 koron. — W ulicy szpital­
nej pokąsał pies podejrzany Markusa Morksa, fzyzyera.

Kronika krajowa.
Śluby. W Radeuieach, pow. mościskiego, odbył 

się w sobotę ślub panny Izy Misiągiewicz, córki Ale­
ksandra i Wandy z Wysockich Misiągiewięzów, właścicieli 
dóbr ziemskich z p. Józefem Smiałowskim, synem p. Bo­
lesława Śmiałowskiego, wicemarszałka powiatu mo- 
ściskiego. We dworze c z y ż o w i c k i m  podej­
mowali rodzice panny młodej, pp. Misiągiewiczowie, 
liczny zastęp gości weselnych. W orszaku weselnym  
brały udział rodziny Wysockich, Trzecieskicli, Śmiałow- 
skieh, Sołowijów, Janków, Kędzierskich, Góreckich itd.

W Krakowie, w kościele oo. Zmartwychwstańców, 
odbył się w dniu 20 bm. ślub p. dra Stefana Kuryło- 
wicza, lekarza pułkowego z panną Zofią Domaiu, cór­
ką Józefy z Peszkowskieh i Tadeusza, właścicieli ko­
palń w Huraniskacli.

Zakopane 19 kwietnia. Głębokie wrażenie wy­
wołał tu zgon zmarłego wczoraj młodego obywatela 
z Królestwa, K u r n a t o w s k i e g o .  Śp. Kurnatowski, 
24 letni syn zamożnych rodziców, przyjechał do Zako­
panego przed miesiącem z siednmastoletnią żoną, którą 
poślubił zaledwie na parę tygodni przedtem i nagle 
zachorował. Otoczono go najtroskliwszą opieką, spro­
wadzono znakomitych lekarzy z Krakowa, dokonano 
kilku operacyj i wszystko napróżno. Biedny, młody 
człowiek pożegnał się ze światem w chwili, gdy do­
piero żyć zaczynał, osierocając żonę, z którą się przed 
dwoma miesiącami połączył.

Śp. Kurnatowski był wyznauia kalwińskiego, jak 
wiele szlachty polskiej na Żmudzi, skąd rodzina jego 
pochodziła. Otóż tutejsi oo. Jezuici w chwili, gdy Kur­
natowski już prawie dogorywał, robili usilne starania, 
ażeby go nawrócić na katolicyzm. Ta gorliwość apo­
stolska, rozwinięta w tak niestosownych okoliczno­
ściach, kiedy liczna rodzina, zgromadzona u łoża umie­
rającego, była pogrążona w najwyższej rozpaczy, wy­
warła w calem Zakopauem przykre wrażenie. Ostate­
cznie ojciec Kurnatowskiego oświadczył, że pragnie, 
ażeby syn jego pozostał do końca wierny swojemu 
wyznaniu, w którem się urodził. Na tem zakończył się 
ten urzędowy „targ o duszę', a ile moralnej wartości 
miały zabiegi Jezuitów.

Egzam in na nauczycielk i kobiecych  
robót ręcznych przed komisyą egzaminacyjną 
w Sokalu rozpocznie się dnia 24 maja 1901. Kandy­
datki, pragnąc poddać się temu egzaminowi, mają 
wnosić podania do dyrekcyi seininaryum nauczyciel­
skiego w Sokalu najpóźniej do dnia 12 maja 1901 r.

Do podania należy dołączyć: a) metrykę chrztu, 
stwierdzającą, że kandydatka ukończyła 18 rok życia 
b) świadectwo moralności, stwierdzające, nienaganne 
prowadzenie się kandydatki, c) świadectwo zdrowia, 
wystawione przez lekarza powiatowego i d) świadectwo 
szkolne.

Z Po&wołoczysk piszą nam pod d. 20 b. m .: 
Wczoraj bawił u nas dyrektor kolei Wierzbicki, prze­
prowadziwszy małą lustracyę, wieczornym pociągiem 
wrócił do Lwowa.

Do K aaady. Z sąsiedniej wsi Kowalówki wy­
jechało dnia 18 b. in. 16 rodzin do Kanady, pozby­
wszy swe zagrody i mienie prawie za bezcen! Przykro 
i boleśnie było patrzyć na tych biednych ludzi, opu­
szczających Ojczyznę i progi swych ojców i szukają­
cych innej ojczyzny i clileba za [morzem.

Gliniany. Dnia 13 b. m. wybuchł tu groźny 
pożar. Dzięki energii i niezmordowanej akcyi ratunko­
wej burmistrza Jędrzeja Bałtorowiozą, koucepisty Dwor­
skiego, nauczyciela Zatlokala, wachmistrza Sobesty i 
kierowników żandarineryi Antoniego Składzienia i Ję­
drzeja Kubacha, zdołano ogień zlokalizować i tym 
sposobem 300 domów, znajdujących się w tem położe­
niu, od pastwy pożaru, ocalić.

U strzyki dolne. W same święta Wielkiejnocy 
Skradł niewiadomy sprawca list pieniężny z kwotą 1.600 
k. z tut. biura pocztowego. Część łupieży k. 1.200 pod­
rzucił następnie do skrzynki listowej, resztę zaś 400 k. 
sobie przywłaszczył.

Śledztwo sądowe w toku, a przy sposobności tegoż 
odkryto zorganizowaną szajkę, trudniąca się zrywaniem 
znaczków pocztowych z nadanych listów, wskutek czego 
listy setkami nie dochodziły do rąk przeznaczonych.

Z  P r z e m y ś la  piszą nam: Podrobiony banknot
10-reńskowy odebrano w urzędzie podatkowym kobiecie 
przy płaceniu podatku. Dochodzenie wykryło, że owa

kobieta otrzymała banknot od żołnierza 9 pp., któremu
przysłał go ojciec, włościanin zamieszkały w Ławocznem. 
Falsyfikat jest wykonany na prasie, dosyć zręcznie, a 
różni się od prawdziwego banknotu barwą papieru co­
kolwiek ciemniejszą, niedbałym rysunkiem i cyframi 
seryj piórkiem krzywo wypisanemi.

W sprzeczce karczemnej pchnął żołnierz Jana Gór­
niaka, gospodarza z Pratkowiec, w pierś. Rannego do­
stawiono do szpitala powszechnego. Sprawca uszedł 
niepoznany.

Profesora seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
p. Nowinę Przybylskiego, przeciw któremu rad. szkol, 
p. Dziedzicki prowadził dochodzeuia dyscyplinarne o nie­
właściwe zachowauie się wobec uczenie, usunięto od 
wykładów, aż do nadejścia decyzyi kraj. Rady szkolnej.

Więzień Jan Łazarowicz spił się jak bela i roz­
począł onegdaj w aresztach ogromną awanturę, rwąc 
się do bitki. Dla uspokojenia zamkuięto go w próżnej 
kaźni. Wtedy Łazarewicz chwycił za ławkę i walił nią 
w drzwi, co sił starczyło. Hałas zaniepokoił innych are* 
sztautów, poczęto wołać: „biją, mordują 1“ Zarządca 
więzień p. Seuatowicz polecił nateuezas wypuścić z are­
sztów kilku aresztantów, aby się przekonano, iż Łaza­
rewicz sam wyprawia gwałty i uie ma przy nim nawet 
dozorców. Aresztauci, na których Łazarewicz takżó się 
rzucał, związali go. Stąd urosła na bruku pogłoska o 
buncie aresztantów w więzieniu. Nie wzywano pomocy 
policyi, ho wszelka interweneya zbrojna była zbyteczną.

Budowa pomnika Tadeusza Kościuszki 
W Krakowie. Prezydyum komitetu podaje do pu­
blicznej wiadomości, że do duia 1 kwietnia b. r., na 
fundusz budowy pomnika Tadeusza Kościuszki na 
Rynku krakowskim, wpłynęło ogółem ze składek wraz 
z procentami 18.478 koron 15 hal., oraz subweneya 
Rady miasta Krakowa, wraz z procentami 20.735 kor. 
36 hal. — czyli razem 39.213 kor. .51 hal.

Z powyższej kwoty wypłaciło ono 22.000 koron, 
jako część wynagrodzenia za wykonany model pomni­
ka, do odlewu w bronzie, artyście rzeźbiarzowi ś. p. 
profesorowi Leonardowi Marconiemu i jego spadkobier­
com —  wydatki administracyjne prezydyum pokrywa 
częścią własnymi funduszami, częścią z funduszów To­
warzystwa.

Za wydział Towarzystwa imienia Tadeusza Ko­
ściuszki w Krakowie. Świerzyński Jan , ref. Skirliń~ 
ski Jan prezes Towarzystwa. Franciszek Slęk dyre­
ktor, przewodu. Kasy oszczędności m. Krakowa, skar­
bnik funduszów na budowę pomnika. (Biuro —  Kra­
ków, ulica Gołębia nr. 5, parter).

Kolej nadwisłoczańska. W sprawie budowy 
kolei Jasło-Dembica i Jasło-Żmigród-grauica węgierska 
odbędzie się w Jaśle w środę 24 kwietnia zjazd inte 
resowanych powiatów.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  z w ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l, 1 7 .

JSa w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. marki lub karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  no­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W  a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli pp. Lewiccy 11 kor. 
dla M. Rodziewiczównej.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
W poniedziałek 22 b. m. po raz piąty: „Życie na żart", 

sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.
We wtorek 23 bm. po raz ostatni w tym sezonie, po ce­

nach zniżonych: „Manon", opera w 4 aktach -  6 odsłonach H 
Meilhaca i F. Gille, muzyka J. M assenefa. Ostatni i pożegnalny 
gościnny występ Ireny Bohussównej.

. We środę 24 b. m. po raz szósty: „Życie na żart", sztu­
ka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

We czwartek 25 bm. po raz ostatni w tym sezonie: „Łucya 
z Lammermooru", wielka opera romantyczna w 4 aktach a 6 od­
słonach, muzyka Donizetti’ego. Ostatni pożegnalny występ Lu­
dwiki Marek i gościnny występ Al. Myszugi.

W piątek 26 bm. (wznowienie) „Rewolwer", komedya w 5 
aktach, Al. hr. Fredry, ojca.

Mowelli gra obecnie w Wiedniu. W ystępek  
swym w roli Petrucchia („Poskromienie złośnicy"), 
porwał znów wiedeńczyków, którzy cenią go najwięcej 
w tej roli. Jutro gra Nowelli Hamleta. Cała trupa No- 
wellego jest wyjątkowo dobra i gra z energią i wer­
wą. Gwiazdą kobiecą jest pani Gianoniui. Nowelli, jak 
prawdziwy wielki artysta, nie lęka się otoczyć dobrem 
ensemblem, dając tem przykład niektórym wielkościom, 
starającym się niejako poniżyć otoczenie i wywyższyć 
się w ten sposób kosztem drugich. Nowelli rozumie, co 
jest ensemble i jest prawdziwym artystą, stąd jego ol­
brzymi sukces sceniczny.

O Sienkiewiczu, z okazyi wydania wszy­
stkich dzieł jego w języku niemieckim, zamieszcza 
Ber. Bór. Cour. dłuższy artykuł, pióra p. W. Dannen- 
berga. Z pomiędzy dzieł Sienkiewicza autor artykułu 
oddaje największe pochwały „Potopowi“ i pisz® w koń­
cu : Historya to analogiczna z upokorzeniem Prus, w r. 
1806 i wojuami o niepodległość. Ale jak teu temat 
jest traktowany. Doprawdy, my Niemcy możemy się 
dużo nauczyć z tego romansu: Dzieła Sienkiewicza wy­
chodzić będą zeszytami nakładem księgarni O. Gra- 
cklauer’a w Lipsku, który wydał już „Potop".

—i____

Z ziem polskich.
Ksiądz biskup płocki. Wiadomości, podane 

w Słowie Boiskiem o ks. Jerzym hr. Szembeku, bisku­
pie płockim, uzupełnia jeden z kolegów księdza bisku-



a w liście do naszej redakcyi o tyle, że hr. Jerzy
Szembek nie poświęcał się studyom prawniczym, lecz 
ukończył wydział filozoficzny w Krakowie, gdzie się 
poświęcał naukom przyrodniczym, a szczególniej che­
mii. Wówczas z zamiłowaniem oddawał się muzyce, 
mianowicie fortepianowi pod kierunkiem księżnej Mar­
celiny Czartoryskiej.

Kolej Miechów-Proszowice. W miesiącu 
przyszłym, jak donosi łódzki Rozwój — rozpocznie się 
budowa kolei wąskotorowej od stacyi Miechów (gub. kie­
lecka, kolej Iwangrodzko-Dąbrowska), przez miasto Mie- 
t l)ów, Działoszyce, Skalbmierz, Kazimierę Wielką, 
Szreniawę, do Proszowic. Długość całej linii obliczona 
jest na 62 wiorsty, oprócz połączenia fabryk cukru: 
.,Łubna“ i „Szreniawa* z koleją Iwaugrodzką.

Jak wiadomo, okolice powyżej wymienione są 
najbogatsze w Królestwie, bo oprócz płodów ziemnych 
< bfitują w pokłady gipsu i siarki, które dotąd nie były 
eksploatowane z powodu braku wygodnej komunikacyi.

Koncesya na budowę tej kolejki została zatwier­
dzona 15 października r. z. na prawach kolei normal­
nych, grunta więc, zajęte pod budowę jej, ulegają wy- 
wlaszczeuiu, co również jest już zatwierdzone. Konce- 
Ńyonaryuszami tej kolei są przemysłowcy i ziemiauie 
gubernii kieleckiej, właściciele cukrowni powyżej wy­
mienionych, p. Julian T o ł ł o c z k o ,  prezes Banku ga­
licyjskiego dla handlu i przemysłu, oraz inżynier p. Ro- 
senthal, szef dyrekcyi kolei Kazańsko-Uralskiej. Koszto­
rys budowy tej nowej arteryj komunikacyjnej jest 
zamknięty w sumie 3 milionów rubli.

I --------------------------------------:---------------------------------------------
.SŁOWO POLSKIE® Nr. 187 z dnia 23 kwietnia 1901.

Losowanie dzieł sztuki
za rok ubiegły pomiędzy właścicieli biletów rocznych 
lwowskiego Towarzystwa Przyj. Sztuk pięknych od­
było się dziś w południe w obecności notaryusza dra 
Wiktora Krókowskiego, członków dyrekcyi Tow. pod 
przewodnictwem dra Łozińskiego Władysława, refe­
renta Tow. dra Zygadłowicza Alfreda, oraz z po za 
grona dyrekcyi pp. Harasimowicza Marcelego, Haw­
ranka Gustawa i Lityńskiego Michała.

Na 2.328 numerów biletów rocznych, które brały 
udział w losowaniu, rozlosowano 68 dzieł, zakupionych 
za sumę 5.175 kor., a wygrane padły na num.:

991 Kleinowa Janowa Lwów, „Ucieczka przed 
burzą44, Skibińskiego. 296 Podhorodecki Lwów, „Wo­
dospad", Winterowskiego. 3402 Reiss Leon Lwów, 
„Na cmentarzu", Czajkowskiego. 4960 Majerski St. 
Lwów, „Urwisko", Gramatyki.

1993, Mysłowski Fr. Zwiniacz, „Kosiarz", Da­
szyńskiego. 2021, Saganowski H enryk, Lwów, 
„W Karczmie", Zubera. 3693, Bednarski, „Sarny", 
Winterowskiego. 2585, Zdziarski Jan, Lwów, „Dzie­
wczyna siedząca", Weina. 4384, Miłkowska Bron., 
„Krajobraz*, Wiercińskiego.. 1457, dr. Goid Józef, 
Złoczów, „Z Jaremcza", Makarewicza. 4509, Kozłow­
ski Jan, Mierzyniec, „Prut", Daczyńskiego. 2909, 
Manasterski Sew., „Zachód słońca", Harasymowicza. 
3463, Opałowicz Teodor, „Wiara, Nadzieja i Miłość", 
Schronią. 451, Seliubuth Gustaw, Lwów, „Targ w 
Kołomyi*, Szczepańskiego. 91, Więckowski Zdzisław, 
Radziechów, „Ułan" Nr. 4, Rozwadowskiego. 2476, 
Ziembiński, „Kataryniarz", Stefanowicza. 183, Zbo­
rowska Marya, Lwów, „Widok z Tatr44 Nr. 2, Tad. 
Pop'da.

633 Ziembicki Gwalbert, Lwów, „Bez domu", 
Żelechowskiego. 4107 Szymanowski z Krzywego Ro- 
/ ; „Drzewa nad stawem", Harasymowicza. 181 
Szczepańska, Lwów, „Hucułka siedząca", Pająkównej. 
-j359 Przyjemski, Odessa, „Rudera", Sozańskiego. 
3838 Puchalski Michał, Lwów, „Wierzby", Daczyń- 
skiego. 844 Dr. Niemczewski Józef, Lwów, „Olchy", 
Niemczykiewicza. 92 Hruby Karol, Lwów, „Lirnik", 
Zubera. 2671 Dr. Leciejewski Jan, Lwów, „Zagroda 
wiejska na Podolu", Kruszewskiego. 220 Ktębkowski 
Kazimierz, Wadowice, „Ułan" nr. 3, Rozwadowskie­
go. 488 Mroczkowski Stanisław, Kołaczyce, „Partya 
drzew na łące" krajobraz, Niemczykiewicza. 2527 
Bergler Aleksander, Kołomyja, „Widok z Tatr" nr. 1, 
Tad. Popiela. 4394 Kohl Alfred, Kielce, „Do chąjde- 
vu“, Dębickiego. 3478 Przyjemski, Odessa, „Targ na 
kouie", Rybkowskiego. 1749 Gaszyński Zdzisław, 
Lwów, „Utarczka", Rozwadowskiego.

3220 Kalita Stefan, Lwów, „Stara stodoła*, Au­
gustynowicza. 257 Skracha Stan., „Widok z parku 
na Lwów", Kotowskiego. 2976 Stwiertnia Paweł, 
„Zagroda", Dębickiego. 1651. Friedberg Marya, 
Lwów, krajobraz „Wierzby*, Niemczykiewicza. 2338 
Domiczek Oskar, Stanisławów, „Główka chłopca", 
Augustynowicza. 3271 Tyszkowsld Stan., Chlebowi- 
ce, „U schyłku dnia" Fabiańskiego. 2444 Dutkiewicz, 
„Widok morski", Grotkowskiego. 187 Dr. Kudas, 
w Bośnii, „Urwisko", Grabińskiego. 1997 Baker 
Konrad, Sniatyn, „W potrzebie", Rozwadowskiego. 
580 Słonecki Albin, z Turynu, „Gęś", Daczyńskie­
go. 4236 Kuhn, Lwów, „Las w dali*, Niemczykie­
wicza. 1510 Deller Ludwik, Sądowa Wisznia, „Or­
ka" i „Port w Amsterdamie", Czajkowskiego. 4694 
Stande, Warszawa, „Z nad Prutu", Reyznera. 
3241 Michałek Piotr, Jasło, , Widok sielski", Gra­
matyki.

2170 Winter Stanisław, Lwów, „Na targowi­
cy*, Rybkowskiego. 251 Dr. Hamerski Wiktor,

Lwów, „Krajobraz", Alchiraowicza. 3633 Sakowski 
Fel., Warszawa, „Most", Harasimowicza. 1189 Pak- 
lerska Krystyna, Lwów, „Motyw z Janowa", Hara­
simowicza. 3696 Dubowski, „Studyum", Augustyno­
wicza. 2463 Dobrzański, „Krajobraz", Trusza. 4146 
N, N. Lwów, „Ułan" (nr. 2), Rozwadowskiego. 1043 
Krumholz Tad., Lwów, Fascimile z obr. Kaulbacha 
„Kotylion". 1051 Ks. Chęciński Jan, Lwów, „Staw", 
Szczepańskiego. 203 Makau Jan, Lwów, „Ułan* (nr. 
1.), Rozwadowskiego. 4387 Łącki Józef „Krajobraz44, 
Wiercińskiego. 3619 Jędrzejewicz Ant., „Główka 
chłopki", Weina.

1518 Kmietmann Bernard, Zaleszczyki, „Główka 
hucułki*, Obsta. 1048 Scherf Leopold, Gródek, Fac- 
simile ź obr. Guotta „Październik". 3612 Węgliński 
Andrzej, „Kopy kukurydzy44, Daczyńskiego. 284 Szu- 
chiewicz, Lwów, „Hucuł na koniu", Daczyńskiego. 
2559 Czerkawski Józef, Lwów, „Krajobraz", Hara­
symowicza. 2357 Dr. Szulisławski, Lwów, „Zagroda 
w lesie* krajobraz, Niemczykiewicza. 4655 Tomczyk 
Ignacy, „Widzenie", Kruszewskiego. 1503 „Koło lite­
rackie" Lwów, „Wzięty do wojska", Bergmana. 400 
Prof. Hoszowski Celestyn, Lwów, Facsimile obr. 
Guotta „Marzec". 132 Dr. Korytowski, Lwów, „Stu­
dyum44 Wisłockiej. 1037 Sandler August, Lwów, 
Studyum, Kohlera.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 22 Jcwietńia.

W ręczenie suchetta.
Kraków. Wręczenie suchetta ks. biskupowi 

Puzynie odbyło się wczoraj popołudniu , w obecności 
ks. biskupa Nowaka, prałata Gawrońskiego i kan. 
Bandurskiego. Saiomey, wręczając suchett, powiedział, 
że papież w ten sposób daje wyraz swej wdzięczności 
za to, iż Polska zawsze wiernie trzymała się kościoła. 
Wieczorem odbył się bankiet, na którym byli obecni 
między innymi rektor uniwersytetu i komendant Albori. 
Z Rady miejskiej nie zaproszono nikogo.

Człow iek-zw ierzę.
Kraków. Franciszek Zwoliński, 40 lat liczą­

cy, węglarz, obił i napędził wczoraj żonę, a potem 
począł się znęcać nad 2-miesięeznem dzieckiem 
i wyjął mu łyżeczką język. Okrutnika wydało drugie 
dziecko 5-letnie. Dziecko oddano do szpitala, a zwy­
rodniałego człowieka osadzono w aresztach.

N agły zgon.
Kraków. W sklepie własnym zmarł tu wczo­

raj nagłe popołudniu Eugeniusz Reiner, radny miej­
ski, właściciel handlu towarów galanteryjnych.

Z sądow ej sali.
Kraków. Dziś rano rozpoczęła się dwudniowa 

rozprawa przed trybunałem przysięgłych przeciw 
dwom kłusownikom Janowi Galasowi i Fr. Brzej- 
czowskiemu o skrytobójcze morderstwo, popełnione 
na leśnym Antonim Zielińskim.

O C ieszyn .
Bogumin. Odbyło się zgromadzenie ludowe 

w sprawie gimnazyum cieszyńskiego. Niemcy i 
Czesi chcieli rozbić zgromadzenie. Czesi krzyczeli 
„to jest ceska zemlau.

Przewodniczył p. Friedl, przemawiał referent 
Chobot. Przyjęto rezolucye Chobota. 1) Zgromadze­
nie wzywa rząd do bezwłocznego upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego. 2) Wyraża pogardę i obu- 
rzeuie Kołu polskiemu. 3) Wzywa posłów, którzy 
są za upaństwowieniem gim. cieszyńskiego,jaby bezzwło­
cznie wystąpili z Koła. 4) Uchwalono uznanie dla 
Galicy i za szczere poparcie sprawy gimnazyum cie­
szyńskiego.

P rzed łożen ie  in w estycy jn e .
Wiedeń. Dziś popołudniu zbiera się komisya 

kolejowa, na posiedzenie, na którem rozpocznie się 
dyskusya szczegółowa nad przedłożeniem inwestycyj­
nem. Komplet na tem posiedzeniu nie będzie unie­
możliwiony przez polskich i czeskich członków komi- 
syi, gdyż przyrzekli przybyć na to posiedzenie.

Ze strony niemieckiej chcą wywrzeć presyę na 
polskich i czeskich członków komisyi, celem przy­
spieszenia i zakończenia obrad nad przedłożeniem 
inwestycyjnem. Niemcy chcą mianowicie zagrozić, że 
nie dopuszczą do drugiego czytania ustawy o pod­
wyższeniu podatku wódczaneg) i że postarają się 
o to, by ustawą wódczana dostała się do ^ankcyi 
równocześnie z przedłożeniem inwestycyjnem.

D rog i wodne.
W iedeń. Ze względu na to, że projekt budo­

wy kanałów i dróg wodnych jeszcze nie wrócił z mi­
nisterstwa wojny i że w środę nie ma posiedzenia 
Izby — jest bardzo prawdopodobną rzeczą, że prze­
dłożenie rządowe, dotyczące tej budowy, zostanie 
wniesione do Izby nie wcześniej, jak we czwartek.

Co się tyczy współudziału kraju w budowie 
kanałów, potwierdza się nasze pierwotne doniesienie, 
że rząd ze względów zasadniczy cii stanic na tem

stanowisku, iż należy utrzymać zasadę współudziału 
krajów w koszt;'.cis budowy kanałów. Suma ta nie 
będzie dla wszystkich krajów równą.

Rząd zastrzega sobie możność osobnego per­
traktowania z każdym krajem z osobna. Co do wy­
sokości tego współudziału krajów, to będzie on me 
u wszystkich krajów jednaki, a to stosownie do ko­
rzyści, jakie kraj z wybudowania kanałów pocią­
gnie.

Słychać jednak, że suma ta ze względu na ża­
den kraj nie przeniesie 10 prc., a u niektórych wa­
hać się będzie między 5 a 10 prc.

A dres d zięk czyn n y .
Wiedeń. Slavische Gorresp. donosi, że czeska 

akademia umiejętności uchwaliła na nadzw.yczającm 
posiedzeniu, wysłać z okazyi założeni gaieryi 
sztuk pięknych w Pradze, adres dziękczynny do ce­
sarza.

Złoty m edał.
Wiedeń, Na dorocznej wystawie w Kiinstier- 

hauzie otrzymał Józef K r z e s z  medal złoty pań­
stwowy. Ogółem było 8 medali państwowych, z tego 
trzy otrzymali malarze zagraniczni, a 5 malarze 
z monarchii. Na wystawie wystawiono 700 obrazów.

N iepow ołany m entor.
P r a g a .  Politik praska, która omawia dziś 

zajścia w łonie. Koła polskiego, występuje w roli men­
tora i daje mniejszości Koła polskiego naukę, by nie, 
chciała narzucać większości Koła swojej opinii.

Zam ach na radnego.
Praga. Dzisiejsze dzienniki wszystkie bar z > 

żywo roztrząsają * sprawę zamachu na radnego rnioj-, 
skiego Wacława Parużeka. ,

D em on strac je .
Algier. Odbyły się tu wczoraj demonstracye; 

przeciw żydom. Antysemici obrzucili lokal pewnego 
stowarzyszenia żydowskiego kamieniami. Zaatakowani' 
żydzi dali do demonstrantów wiele sztrzałów rewol­
werowych; 1 osoba jest ciężko ranną. Żandarmerya* 
rozprószyła demonstrujących i zarządziła kilka are­
sztowań.

P ożyczka angielska.
Londyn. Dzienniki dońc szą z Nowego Jorku,, 

że tamtejsi finansiści objęli połowę uchwalonej ime- 
gdaj przez angielski parlament pożyczki w wysokości 
60 milionów funt. szterl. Drugą poiowę ob gmą 
firmy finansowe londyńskie.

D żum a.
Kap&stad. Doniesienie biura, Reutera. Wyda­

rzyło się tu dotyczas 456 wypadków zasiabmęoiu uą 
dżumę ; z tego było 185 wypadków śmierci.

Sy tn ący  a w Chinach.
P e k in . Oddział, który koło Dzia.gwanta.o- sto­

czył walkę z rozbójnikami, wysłany bvi /. Szanlmi- 
kwan i stracił 2 zabitych i wielu rannych. Nie przy­
jaciel, jak się zdaje, uzbrojony był dobrze bronią 
nowego systemu.

W ieści z  T ran sw aa lu .
L o n d y n . Kitchener donosi z Pretoryi 20 bm.: 

Generał Blood-Beatson, pułkownik PI u mer, Kiłchoner 
i Benson wzięli dnia 16 kwietnia 101 Boerów uo 
niewoli i zabrali 100.000 funtów amuuieyi i broni, 
wiele wozów itd.

K a p s z ta d . Brat byłego mini otrą Sanem zo­
stał aresztowany, ponieważ udowodniono mu, >e b.yl 
jednym z przywódców powstańców w kraju przy­
lądkowym. Wydanie wyroku przeciw Sauerowi na 
razie odroczono.

Londyn,. Times donosi z Pretoryi : Główna
kwatera generała Frencha przenosi się ze wschodu 
Transyaalu napo wrót do Jobannesbnrga. Donoszą, 
że między Boerami we wschodnich okolicach kraju 
panuje rozpacz i że życzą sobie oni jak najrychlej­
szego zakończenia wojny.

Kraków. Rada wyznaniowa izraelicka w uzna­
niu zasług ustępujących prezesa. Horowitza i wice­
prezesa Landaua, uchwaliła wczoraj -kazać sporzą­
dzić portrety obu na koszt gminy. Będą zawieszone 
w sali obrad.

Kraków. Bawił tu radca sekcyjny w minister­
stwie sprawiedliwości Roseh, w sprawie budowy no­
wych gmachów sądowych i odbył kouferencyę 
z p. Czyszęzanem. P. Rósch udaje się dalej w po­
dróż po Gaiicyi, a w pierwszym rzędzie do Nońrego 
Sącza.

W ie d e ń . Walne zgromadzenie towarzystwa 
Alpine Montan Gesellschaft uchwaliło rozdzielić 5°/o 
dywidendy i 5 proc. superdywidendy. Na pytanie 
pewnego akcyonaryusza odpowiedział generalny dy-; 
rektor, że nie są w toku żadne rokowania, celem, 
odnowienia kartelu żelaznego.

B e r lin . Bank państwowy zniżył stopę procen­
tową o V* prc.

Znako-
m ite

z fabryki HJ2IILIC2KIw Krakowie
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodjiej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowirtcyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
Tutki cygarelowe
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WA.S3ŁSŁ A NE.
ilabrrka N E \ nie pochodzi od redałccyi,

która Leż za mą oiipowiedzmlnośći nie przyjmuje>

Dr. Antoni Roicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
Ordynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rowfcza I. 5 1976

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala pow szechnego o rd y n u je  od y%9 do 

Va 10 i od 3 do 5. — ul. K opernika  i. 7. 2162

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Z-iOom. 3E3sl(p p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 2165

■0.11 c a ,  T a n i e l i  © aA słca , aa.r. 1 3 .  3 .  p l ą t r o .

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 2536

W  K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Drei Staffel, AJte Wiese

stale przebywający w Abbazyi, ordynować będzie 
w Karlsbadzie od maja do września. Schwarze 

Rechen, Sprudelstrasse nr. 100. 2331

Adwokat Dr. Jakób Horowitz
przeniósł swoją kancelaryę do domu pod 1. 
37 przy ul. Sykstuskiej (obok głównej poczty).

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator 2204

Dr. MARYAN RAPAPORT
b. asystent oddziału chorób kobiecych prof. Wertheima i le­

karz kliniki położniczej prof. Schauty we Wiedniu 
Ord. od 3—5 popoi. przy ul. Jagiellońskiej 13.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat 
„ K I S E L K A “

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony otwarty cały  rok.

■'Ń T Ś^yjstśrL ień. -u -ó L z Ie la . I s i e r o - w i i i Ł c  J Z a J c Z std /u .

Dr. Edmund Kowalski 
Lwów — Podzam cze „K iselka“. 2426

Koroiina Schudmak 
Inżynier Emanuel Esslowicz

zaręczeni. 2549
Tarnów. Jarosław.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sc. plaoą: 254*— żądają: 255*—
Za 100 marek . . „ 117 50 „ 117 75
SO-fraokówka . . . . .  19*16 ,  19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 22 kwietnia.
Dzió notujemy za 50 kilogramów looó Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7*75 do 7*90. Pszenica na termina 7*35 

do 7*75. Żyto gotowe 6*80 do 6*90. Żyto na termina 
6*40 do 6*75. Owies obroczny 6*60 do 6*80. Owies na termina 
6*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*60 do 7*—. Rzepak nowy 11*— do 11*50. Lnianka 
—*— do — *—. Groch pastewny 6*75 do 7*— . Groch 
do gotowania 7*50 do 12*—. Wyka 8*50 do 9*— Bobik 6*60 
do 7*—-. iireczka 7*50 do 8*—. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 8*— do 0*20. Chmiel za 56 kilo — *—  
do — •— . Koniczyna czerwona 45*—  do 65*— Koniczyna biała 
40*— do 75*— Koniczyna szwedzka 60*— do 95*— Tymotka 
20*— do 28.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*5d; paritas 
Tarnopol na terminu 16*— do 16*25,

Usposobienie lepsze trwa dalej.

W i e d e ń ,  22 kwietnia. Dziś o godzinie 10, minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*68 Kenta majowa 
88 :-.5p Węgierska renta koronowa 92*90. Akcye kredytowe 

6 , Kredytowe węgierskie 696*—, Bank auglo-austryacki
282 50, Unionbank 560*— , Bankverein 493*— Laenderbank 
424*—., Kolej pań. 695*—. Lombardy 102*— , Elbenthal 516*50, 
Towarzyatwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe 299*50 Alpi- 
ay 48j*;,0, Kima M urany a 5 1 2 ’-*, Prager Eisen 1845, 
l.osy tureckie 111*50, Kuble 253*75, 20-lranków — *— . 
Moden-Credit — •— ,Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92*30, 4°/o Listy zastaw  
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — .

Tendencja pewna.

22 kwietnia. O godzinie 12 uu 5 notowano: 
Kredyty 2; 8*25, Dfcccnto Coimmmdit 187 50.

Tenaencya silna.
W i e d e ń ,  22 kwietnia. (Gieida zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7*94 do 7*95, pszenica na maj- 

czerwiec od 7*94 do 7 95, pszenica na jesień 7*96 do 7*97, 
żyto na wiosnę od 7*98 do 8*— , żyto na maj-czerwiec od 
7 90 do 7 91, żyto na jesień 7 07 do 7*07 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*5c3 do 5 57, kukurydza na lipiec - sierpień od 
5*68 od 5*69, kukurydza na wrzesień-paździer. od 5*86 do 5 88, 
owies na wiosnę od 6*98 do 7*—, owies na maj - czerwiec od 
6*97 do 6*99, owies na jesień od 5*96 do 5*98, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*50 do 13 60, olej rzepakowy na styczeń 
kwiecień od — *— do —*— .

Silniej sze.
Zimno.
H u d iip ttS Z t , 22 kwietnia. Pszenica na kwiecień od 

7*60 do 7*61, na maj 7 63 do 7*64, «« październik od 7 69
do 7*70, żyto na kwiecień od 7*72 do 7*73, żyto na październik 
6*67 do 6.68, owies na kwiecień od 6*73 do 6*74, na paździer­
nik 5 58 do 6*60, kukurydza nu maj od 5*27 do 5*28, na lipiec 
5*38 do 5*39, Rzepak na sierpień-wrzesień 13*— do 18*10.

Dostateczna.
Mierna.
Spokojnie.
Zmienna.

W iadomości giełdowe.

W iedeń, 21 kwietnia.

Usposobienie całego tygodnia pozostało niezmie- 
nionem także w ostatnim dniu obrotów, stanowisko 
spekulacyi, pozostało rezerwowane a ruch był bar­
dzo mierny.

Z Berlina nadeszły wprawdzie nieco wyższe 
notowania, spowodowane głównie lepszą konstelacyą 
dla walorów górniczych z uwagi na uchwalone 
w Anglii cło wywozowe od węgla, nie zrobiły one 
jednak żadnego wrażenia na tutejszym targu, które­
mu brakło własnych motywów do jakiejkolwiek akcyi. 
Nie ma ich spekulacya także w odniesieniu do par­
lamentu, którego dotychczasowa działalność jest tak 
mało wydatną, że powoli zaczynają bleduąć te wiel­
kie nadzieje, jakie kraj w tym względzie dotąd ży­
wił. Z jednej, która wcale niepoślednią rolę grała, 
zrezygnował zupełnie, tj. z nadziei rychłego upań­
stwowienia kolei prywatnych.

Teraz zaczyna się coraz więcej utrwalać prze­
konanie, że w dzisiejszych stosunkach rząd o podo­
bnej akcyi nawet myśleć nie może; główną uwagę 
winien natomiast poświęcić zadaniu, w jaki sposób 
możnaby coraz obniżające się dochody kolei skarbo­
wych podnieść. Spekulacya sądzi, że względy fiskal­
ne zniewolą rząd do całego szeregu innowacyj w za­
rządzie i ruchu kolei skarbowych a to w kierunku 
znaczniejszego podwyższenia dochodów, co może ko­
lejom prywatnym wyjść tylko na korzyść. Z tego 
zapatrywania wychodząc, poprawiono nieco kursa 
efektów kolejowych i zwrócono na nie ponownie 
większą uwagę. Akcye bankowe były całkiem zanie­
dbane; w austryackich kredytach przeważały z po­
czątku realizacye z uwagi na zbiżąjącą się regula- 
cyę per ultimo maja. Później, gdy z Berlina sygna­
lizowano dalsze potanienie eskontu prywatnego a na 
tutejszym targu spostrzeżono również obfity pienię­
żny materyał, wstrzymano się z realizacyami i kurs 
kredytów zdołał się nieco poprawić.

Z pomiędzy innych efektów realizowano zna­
cznie akcye towarzystw przemysłu naftowego ze 
względu ua uchwalę, rozwiązującą kartel naftowy. 
Najbardziej obniżyły się akcye towarzystwa Scho- 
dnicy, dla którego ustanie kartelu może być najwię­
cej dotkliwe.

Fabryka wagonów w  Sanoku. Rada za- 
wiadowcza akcyjnego Towarzystwa budowy wagonów 
i maszyn w Sanoku wysłała do ministra Piętaka me- 
moryał następującej treści: „Wielki przemysł w Gali- 
cyi zwalczać musi przeszkód,y przechodzące siły przed­
siębiorców, a nawet firm zbiorowych. W dzisiejszych 
warunkach konkurencyjnych, wobec wewnętrzuej poli­
tyki taryfowej i dotychczas jeszcze nie uregulowauej 
ustawy kartelowej wielki przemysł galicyjski czuje się 
bardzo słabym, a wobec obojętności, z jaką traktuje 
go rząd, wprost bezradnym.

Najwięcej o tej obojętności ma do powiedzeuia 
sanocka fabryka, która jest pepinierą wielkiego prze­
mysłu konstrukcyjnego w kraju. Założyciele jej, licząc 
na poparcie szerszych kół, a głównie państwa, za­
wiedli się srodze, bo dotychczas rząd ten nie przyczy­
nia się do jej rozwoju niczem więcej, jak chyba 
zdawkowemi zamówieniami na jakich 600 do 700 
wozów rocznie. Fabryka, zatrudniająca 1200 ludzi, 
jedyua w kraju, którego sieć kolejowa jest tak rozga­
łęziona, skazana jest na. niezasłużony ostracyzm uie- 
tylko ze strony ministerstw kolei, sprawiedliwości, 
skarbu i wojny, ale nawet ze strony — galicyjskiego 
namiestnictwa, które wyjęło ją poprostu z wszelkiego, 
nawet konkurencyjnego udziału.

W  tym stanie rzeczy żądania Rady nadzorczej 
sanockiej fabryki w kierunku poparcia jej przez rząd 
są słuszne, tern więcej, że fabryki innych krajów 
Austryi wspierane są nietylko przez rząd, ale i przez 
prywatne iustytucye. Przemysł tamtych prowincyj, od 
tylu lat otoczony opieką tfządu, rozwinął się i wzmocnił 
i ma już fundament trwały i poparcie szerokich mas.

W  Morawie np. istnieją trzy fabryki wagonów, 
mające dość roboty, podczas gdy jedyny w tym ro­
dzaju zakład przemysłowy w Galicyi nie ma dość za­
jęcia.

Chwila obecna nadaje się najlepiej do energi*
cznego upomnienia się o wzięcie w opiekę naszego 
przemysłu fabrycznego, gdy bowiem poważną można 
mieć nadzieję, że skutkiem uchwalenia kredytów inwe­
stycyjnych państwo wystąpi jako potężny konsumeut 
wytworów fabrycznych, to należy pamiętać i o naszym 
zaniedbanym kraju, usiłującym dotąd bezskutecznie 
wy dźwignąć się z niedoli przemysłowej. Teraz więc. 
nadeszła najstosowniejsza chwila, aby rząd spełnił 
swój obowiązek także wobec Galicyi, otaczając prze­
mysł jej tak życzliwą opieką, jak to czyni wobec 
przemysłu innych krajów. Nie prosimy zresztą o pro- 
tekcyę —  kończy Rada nadzorcza swój memoryał —  
ale o równe prawa i równą opiekę, a wtedy, da 
Bóg, pokażemy, że ,i my zdolni jesteśmy do pracy 
i czynów".

Związek górniczy przeciw dziewięcio- 
godzinnej pracy. Związek austryackich przemy­
słowców górniczych, żelaznych i maszyuowych wniósł 
ponownie do obu Izb Rady państwa petycye, w któ­
rych zrekapitulowano argumenty przeciw ograniczeniu 
czasu pracy szychtowej do dziewięciu godzin dziennie. 
Szczególniejszy nacisk położono w tych petycyach na 
to, że dziewięciogodżinna szychta równałaby się w rze­
czywistości sześciogodzinnej pracy, co osłabiłoby ogro­
mnie zdolność konkurencyjną krajowych kopalń węglu, 
które i tak muszą bardzo ciężko walczyć z uposażo- 
nemi o wiele korzystniej niemieckiemi kopalniami 
węgla.

Komitet kartelowy. Wybrany z trzech od­
działów Rady przemysłowej komitet kartelowy obrado­
wał w obecności zastępcy ministerstwa handlu nad 
sprawozdaniem referentów dr. Urbana i Reicha i nad 
wnioskami tychże referentów, dotyczącymi ustawowego 
uregulowania kwesty i kartelów. Najpierw uznano je ­
dnomyślnie konieczność ustawowego uregulowania tej 
sprawy, dalej oświadczyła się przeważająca większość 
członków komisyi za obowiązkową jawnością i rege- 
strowauiem kartelów. W  odniesieniu do kwestyi, doty­
czącej treści zgłoszenia kartelu i zarejestrowania go 
przychylił się komitet zgodnie do zdania, że przedmiot 
zgłoszenia i rejestrowania mają tworzyć w ogólności 
ekonomiczne dane, z którychby rnożua dokładnie po­
znać cel i środki związków kartelowych.

Zgłoszenie do zarejestrowania miałoby się odby­
wać w osobnym urzędzie kartelowym. Uznano za po­
trzebne utworzenie trybunału kartelowego, któryby miał 
załatwiać spory, wynikłe z stosunków kartelowych. Tak 
samo byłoby wskazauem ustanowienie rady monopolo­
wej i kartelowej, któraby obradowała i rozstrzygała 
ó zarządzeniach, jakie w ramach ustawodawstwa cel­
nego i kwestyi taryf i w dziedzinie przemysłowej 
przedsięwziąćby należało przeciwko wykroczeniom kar­
teli i przedsiębiorstw o tendencyach monopolistycznych. 
Ostatecznie polecono referentom Urbanowi i Reichowi 
sformułowanie zasad dla ustawowej regulacyi kartelów, 
p&czetn posiedzenie zamknięto.

A ustryaccy fabrykanci kos i s i e r p ó w  
zajmują na largu rumuńskim pierwsze miejsce. Austrya- 
cki konsul w Braile powiada w swem roezuem spra­
wozdaniu, że kosy austryackie wyparły zupohń^ 
wszystkie inne, mimo ogromnych usiłowań ze strony 
niemieckich fabrykantów, aby targi rumuńskie zd obyć  
dla siebie. Obecnie sprowadza sama Braila przeciętnie 
600 do 800 pak (po 100 sztuk) kos austryackjch 
rocznie.

Gmina m iasta Pilzna udzieliła Bankowi 
dla krajów korouuych pozwolenia ua budowę uowego 
browaru.

Stan zasiewów pszenicy ozimej w Stanach 
Zjednoczonych jest obecnie — według Cincinati Priee 
Current —  lepszy, niż przed miesiącem i o 12—*15% 
korzystniejszy, niż w r. z. o tym czasie. Nieprzyjazna 
temperatura nie dozwala w wielu Stanach przystępo­
wać do róbót w polu i jest powodem małych dowozów 
ziarna na targi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 

S t  i m  im S a  w  81 o  s  £ o  w  s  k  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 kwietnia b. r.

H o te l G eo rg efa. M. Rygier z Gorajowie, dr. St. Stern- 
berg z Suczawy, M. Zakrzewski z Czołhan, W. Griines a Wie­
dniu, Z. Zamoyski z Rosyi, M. Kamińska z Sieniawy, L. Rothj 
z Wiednia, E. Przanowska z Zakopanego, J. Billig z Czerniowioc,i 
J. Macudziński z Krakowa, L. Bogen z Suczawy, J. Rosenstockf 
z Chodorowa.

H o te l F r a n c u s k i .  St. Rubczyński z Kopyczyniec, E.i 
Brand z Wiednia, II. Wiolner z Żuczki, W. Haszczyc z Prze-, 
myślą.

H o te l E u r o p e j s k i .  Ig. Heller z Bednarowa, K. Dzie- 
duszycki z Martynowa, St. Geppert z Czortkowa, W. Krzepka 
ze Stanisławowa. i

G r a n d  H o te l . S. Schwartz z Bukowiny, H. Stronczak' 
z Delatyna, L. Sobel z Jarosławia, J. Strisower z Frankfurtu, H. 
Kriss z Kołomyi, M. Scheffer z Węgier, H. Heilpern z Bielska, 
M. Auerbach z Podwołoczysk.

H o te l I m p e r ia l .  H. L eszczyński z Rohatyna, H. Jan­
kow ski z Berna.

H o te l T ic to ria . J. Maaz z Schlukenau, S. Frankfurter 
z Rzeszowa. H. Lehr z Wiednia, J. Grzegorczyk z Krakowa, L. 
Lazarsfeld z Berlina.

.H otel C e n tra ln y .  A. Kordecki /  Czech, W. Englisch 
z Winnik, K Zielonka z Węgier, B. Lustig z Preszburga, A, 
Glasser z Wiednia, E. Machnowska z Rohatyna; K. RościszewsL* 
z Kornic.
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Posłuchania.
Od g o d i. 11. do 1. popoł. w e ś r o d y  1 n l e d e t e l e

u Hiwiieistjiiltu. -  ('d god z. l i .  do 1. popołudniu w e ś r o d y  
o l e d z i e e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 

t ie g o . ud godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
R dyrektor poczt i telegrafów  Beferowicza. — Od godz. 
U . do '}2. przedpor. c o d z i e n n i e  o dyrektora kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popo). c o d z i e n n i e  
* wy.iąikiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sąd a krajow ego; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 

rzijdników » prowincyl za pop<"*ednfeni zgłoszeniem  się . 
d godz. I . do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u uiar- 

s alka, ■ w yjątkiem  w t o r k ó w  i  p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d c f o l y : K a ted ra  m etro p o lita ln a  la c . (ołtarz, przed

kU) ym Jan Kazimierz r. 1606 złożył śluby wiekopom ne). 
K-niciół 0 0 .  Dom inikanów, na wzór k ościo ła  św . Piotra 
w Rzymie. — K ościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
hi. dana z D ukli, a  przed kościołem  nu placyku obelisk  
z posągiem  św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia  
m i u sta od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
ze starszych w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
1 Pawła) » Inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, * rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
U sikiew  w ołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu  
śiizaiityńskim . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz 1 kolumna z posągiem  
św . Krzysztofa. — N. b. W szystkie k ościo ły , otwarte tylko
runo.

£ R > n k o m l t s s e  g m a c h y  w  m l e d c l e :  Gmach ej 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (Balu sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali W ydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ualuaa, na Rynku, dalej gmach Politechniki, now y gmach 
sądowy przy ul. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom Inwalidów przy ul. K leparow skiej, Patao 
arcybiskupi, U niwersytet, Glinu. Franciszka Józefa, ltaBa 
o szczędności. — Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Hlowa p olsk iego*, co n ied zielę  od godz. 10. do 12. aa 

'Zgłoszeniem  s ię  do AdininiBtracyi.
a>3c r o « l j  I ] > a r k l t  Park na W ysokim Zamku z kop- 

ł i.H „L u b elsk iej* , usypanym  na pamiątkę 800-tne]

rozzntcy w iekopom nego Sejm u. — Park Srryjskl czy li Ki 
l iń s k ie g o .— Ogród m iejski (Pojeznicki) w środku m iasta. — 
W ały Hetm ańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
Gubernatorskie przed N am iestnictwem .

W y sta w y  I n n i e i .
— S l e n z t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o h d w  p r z e m y .  

• I n  l i r a j o w e g r o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy plncu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół Bztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. fi. 
popoł.

— a i n s e n m  p r s e i u y s l o w e  n a l e j s k f e  otwarte 
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) og ił. rano do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m  O s s o l f i r i s k l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2 , z wyjątkiem  nieduiel
1 św iąt nroozyetych. Gabinet m onet i m edali p o lsk le ł  
otwarty nadto w e wtorki S piątki także od godziny 8 do 
o popoł.

— M u z e u m  I m i e n i a  B t z i e d u s z y d k l e h  we Lwo­
w ie, nlica Teatralna 1. 18.

T a r y f a f f l a k r d w l  d o r o ł e k s  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna HO ct. — Jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ot. w yżej. Kurs ii akra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ot., na dworzec 1 z ł., do rogatek 00 ct., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 ct., w nocy o lo  ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0 .

w edle czasu  środkow o eu ro p e jsk ieg o  późn ie jszego  o 36 
in inu t od czasu  lw ow sk iego ;

I ło  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 610 rano ; osob. 8*50 rano; posp ' 

1*35 w poL; osobow y 5'45 w iecz.; posp. 8-40 w iecz.; osob- 
9-45 w iecz .; posp. 2-31 w nocy.

Z P o  S w o ło c z y  (na Podzam ozc) osob. 8-12 w n o ­
cy; posp. 2-2U po poiucimn: osobow y 5*17 pop .; osob.. 10-12, 
w nocy .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7-40 rano (na Podaniu.).
Z U z e r u  io  w ie o  : posp. 12-20 w nocy: osob. 6*20 

ran o : posp . 1*45 w połudn .; osobow y fi-05 w ieczór;
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z ó w  a :  osob. 11*45 przedpoi.
Z e S t r y j a :  osob. 12-05 w nocy; osob. 8-55 rano, 

osob. 1-15 w p o ł.;o so b . 10-15 w 'nocy .
Ze B o k a la  : m iesz. 8-15 rano : m iesz. 6-— w ieczór 

(o sta tn i z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7-45 rano ; m iesz. 12*55 popołud

25© I iW 9 « i  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; osob  
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; osob. 6*30 popoł.; osob  
10-50 w nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*43 rano; 
osob. 9-42 rano; posp. 2*0 8 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podz.) 7-33 w ieczór.

Do C z e r n i o w le o  posp. 2*51 w nocy; osob# 9-55 
przed polud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10-40  w nocy.

Do S t  a n i s ł a w o w  a: osob. 6*35 rano; osob. 6-10 
w ieczór.

Do R z e s z o w a  : osob. 3-30 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. »*— przed poi., 

osob. H 05 po połud. osob. 6-50 wieczór.
I)o B o k a la  osob. 10-20 przed poł., osob. 7*25 w ie­

czór (pierwszy l do Bełzoa).
Do J a n o w a :  m iesz . 9*15 p rzedpołudniem ; m iesz.

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla m iasta  K rak o w a ,
w edług czasu środkow o-eo ropejsk iego .

H o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze I. w o w a  osob. 4*40 rano; posp. jq;> rano; osob. 8-42 

rano; osob. 1-30 popoł.: posp. 2-24popoł.; o so b .6-25 popoł,, 
posp. 9*3 S wieczór.

Z W ie d n ia  posp. 6-06 rano, osob. 9-45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8-18 w ieczór; osob 10*09 w ieczór.

Z L u n d  e n b  u r  e: u: csob. 5-12 dodoL

25 firahowa odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6-81 rano , osob. 8-lo rano , osob. 

11*— p rzed  poł., posp. 2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9-15 w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do W e d n ia  osob. 5-29 rano , posp. 7-22 ran o , osob 
2*— popoł., posp. 2-31 popoł., posp. 10-— w ieczór 

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9-20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz,
Do O ś w i ę c i  m a  p rzez T rzeb in ię  osob. 6-40 wiecz. 
Do O ś w i ę c i u i a  n a  Bkaw inę oso  . 5-15 ran o , osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  n a  Suchę : osob. 8-56 p rzed-

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10-20 w ieczór.,
Do W i e i i  c z k i  m iesz. 1*25 popoł., m iesz. 9-30 w iec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. I-O7 

o p o łu d .;so b . 3 •— w iecz .

S p r z e d a ż  b i l e l d w  j a z d y  zn a jdu je  s ię  we
w eLw ow ie w b iu rz  w iadow ozein w Dyrelccyi kole i pań ­
stw ow ych p rzy  ul. K rasick ich  5, tndzież w agency i pism 
S. S okołow skiego w P asażu  B ausm ana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
W  poniedziałek dnia 3% kwietnia 1901 roku.

ŻYCIE NA ŻAKT
sztuka w 5 akt. Gabryeli Zapolskiej. 

OSOBY:
Llpocki, d. ban. 
Hi-. Caserta 
Stanie 
Mościcki 
Epycho
Pan Piwoński 
(Jhełezyński 
Oręga 
Mh-iiaś 
Prochuer 
Posłaniec 
I posługacz 
31. posługacz 
Kamerdyner
1 lokaj
2

p. Hierowski 
p. Solski 
p. Tarasiewicz 
p. Stanisławski 
p. Kliszewski 
p Roman 
Klimontowicz 
p. Antonie wski 
p. Recbeński 
p. Kosiński 
p. Bielecki 
p. Patiuszenko 
p Olszański 
Fedyczkowskł 
p. Jasiński 
p. Czaki

3 lokaj p. Patiuszenko
Wanda Lipecka Beduarzewska 
Mery p. Solska
Julcia p Ogińska
Księżna p. Cichocka
Księżniczka M. p. Michnowska 
Nora Beringer pni Krysi ńska- 

WęgTzynowa 
Hartingowa pni Otreinbowa 
Lunia pna Miłowska
Zunia pna Mrozowska
Lilii Orężanka pna Nałęcz 
Panna Marcella pni Rybicka 
Bona pna Jankowska
Józia Basia Zielińska
Kocia Filcia Parsterska

CElfY M IEJSC DRAMATU:
Loża p art. na 5 osóh 16 lc, — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin) 
na 5 o sot-18  ic., boczna na 5 osób i i  k ., na 4 osoby 14 k. — Loża 11 p. na ■& 
osób 10 k ., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. n a  9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107— 196 8 kor., od 197— 272 2 k. 40 b. 
K rzesła  w parterze od 1 • 52 2 kor., od 53— 186 1 k. 40 h. — Fotel n a  i balko­
nie od 1— 11 4 kor., od 12- 36 8 kor., od 37— 71 2*40 k. — K rzesło  n a  II balk. 
od 1—17 2 kor. 40 li., od 18—110 1 kor. 60 hal. — K rzesło  n a  U l balkon ie w  I 
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 59— 116 80 bal., od 127— 166 i od 186— 2*7 

60 hal., od 117— 126 1 od 166—185, 228—292 50 hal.

Początek o godzinie 7-m ej w ieczorem .

Codziennie przedstawienie. Początek o H. Mlety 
wcześniej do nabycia w biurze JPIoima. 2462

i^-ra w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
IW o d p o w ia d a  A U iitiui- 
s  żrący  a  t y lk o  p o  o tr z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne, ogłoszenia.

Ku|ino i sprzedaż.
*Vzaia żelazna w dobrym 

stanie 1*55 mtr. z podstaw­
ką wysoka, 062 mtr szeroka, 
do sprzedauia. Bliższe szcze­
góły skrytka pocztowa 94.

2530

arf a s ło  p o ta n ia ło . Świeże 
każdej środy i soboty 

robione, w smaku wyborne 
przesyłam w 5 klg paczkach. 
Za zaliczką opłatnie po 8 kor. 
50 hal. S. Malicka, Nowesioło 
1 oło Stryja. 2556

sprzedaż różne meble 
ulica Kampiana4. Bliższa 

wiadomość tamże w sutery- 
nach. 2561

Czekoladą znakomitą
tya klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oihiz. C a c a o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

] |& a r c e la  budowlana 877 
sążni kw., o dwóch fro n ­

tach na W ólce do sprzeda­
nia. Tam że pom ieszkania  le ­
tnie do w ynajęcia . B liższa  
windom, ul. W ulecka , W illa  
Alsner. 2364

II7MIM2MP Patynę* ku~uZJWdiib p u je  po n a jw y ż ­
szych  cenach, pani R ozcn- 
kranz z Berlina, Karola L u ­
dwika 39, drzw i nr. 2. Także  
listow nie, 2387

interesy aiająikews
i handlowe.

— 1—  ■  III lilii I II
^hiad owocowy w pięknem 

położeniu słonecznem, 
1 V2 morga do wydzierżawienia 
lub na sprzedaż Wiadomość 
w/sklepie W-go Grabińskiego, 
zegarmistrza, Halicka. 2532

Do sprzedania kam ienica■ 
ul. Bem a 20 b z  p la cem * 

budow lanym , 6 la t wolna od 
podatków. Potrzeb. ; gotów ­
ka 9500. B liższa  wiadomość 
ul. M ikołaja 11. II. p ię tro  
drzw i na prawo. 2565

W bo  wydzierżawienia
od 1 czerwca lub sprze­

dania folwark, 404 morgów 
obszaru, wczem 114 lasu, od­
dalony 9 kim. od stacyi Zbo­
rów. Do nabycia inwentarz 
żywy i martwy. Zgłoszenia. 
J. Gużkowski, Berezowica, 
poczta Tarnopol. 2546

H a n r l o l  ko lon ia lny  i 'win 
la  t l i  8 U i / l  z  w y szy n k ie m
w ódek z p iękn em i salami do 
śniadań  z konsensem  is tn ie ­
ją c y  od 40 la t w  g łów nym  
punkc ie  m iasta i  ruch liw ym , 
pod bardzo k o r zy s tn y m i w a­
runkam i do sprzedania. W ia­
domość w  kantorze w y m ia n y  
Jakóba H ochstim a pod li te ­
ram i „J. G." R y n e k  w K ra­
kow ie N r. 41. 2472

p ie k ą  w Chyrowie jest 
z realnością lub bez tej­

że do sprzedania. 2513

Las sosnowy
45-letni, 5 0  do 60  morgów, 
do sprzedania we W róhlowi- 
cach, stacya kolejow a G ro­
m nik, poczta Z akliczyn.

2448 Zarząd.

P g fa p ta cę  od 2.000 zł. 10GJo.
Zabezpieczenie hipote­

czne na dobrach. P ośredni­
ctwo honoruję. Pod „Zaraz" 
L w ów  restante, p  2507

W  Sokalu dom d u ży  z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o lnej ręki. A dres: L .W o l-  
ska, Dołęga, poczną Zaborów.

W e  L w o w ie  K urkow a 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grun ta  pod 
budowę. 1(53

| iieszkaiiiii i sklepy. |
Ej-ffisagąB—iMiiiii iiiism a s  ifigaaBBKHaBsss

Do b r z e  urządzony H otel 
wraz z  restauracyą  i ka­

wiarnią na tychm iast do w y ­
najęcia. Cena p rzystępna . 
T akow y m a bardzo sp rzy ja ­
ją ce  w arunki: garnizon w o j­
sko w y  s tr ze lc y  i knw alcrya. 
B liższa  wiadomość u restau­
ratora onego hotelu Michała 
K ram era  w Zaleszczykach.

2548

i ’$ « m ic s z k a n t a  o 3 i 4
pokojach i wodociągami, 

ulica Kurkowa 6. do najęcia.
2544

placu Akademickiego 
-Et®' stosowny ria sklep, 3 po­
koje, kuchenka, Koralnieka '8.

2559

<6® pokoje, kuchenka. Łatwo 
podzielne na mieszkanie 

2 kawalerów. Koralnieka 8.
255S

iiO iH czy n . W  piękn ie  
JJ.Cł położonej w illi są po­
m ieszkania na sezon le tn i do 
w ynajęcia . Zgłoszenia M. 
Farb , Buczacz. 2555

^ 2 k le p  f r o n to w y  z 7-ma 
^  ubikacyami, względnie 
sklep  fro n to w y  o 3 ubika- 
oyach i m agazyn  , lub praco­
wnia  niefrouiowa o 4 ubika­
cjach zaraz do wynajęcia przy 
ulicy A ka d em ick ie j 14. 2395

# $oba mówiąca po francu­
sku, może w zamian za 

naukę małych dzieci otrzymać 
pokój umeblowany z osobnym 
wchodom Zgłoszenia post.-r. 
„Pokój 2GO“, Lwów. 2522

b o  w y n a j ę c ia  pokó j ume- 
blow any z gabinetem , pokoik 
kaw alerski, stajnie. K u rk o ­
wa L4. 1753

Doniesienia rjiżfis.

A d w o k a t

Ur. Fednk
przeniósł swoją knneei»ryę 
nn, ulicę S y k s t u s k ą  
nr. 4 8 . 2030

F a b r y k a  dynamo- 
m a s a y n  J. Kol bu-

szewskiego w Bełzie, urzą­
dza siłę przenośną do mło- 
carń i innych maszyn go­
spodarczych, oraz oświetle­
ni a elektryczne do m ie­
szkań i różnych Zakładów 

przemysłowych. 
Odpowiedź na zapytania od­
wrotną pocztą, oraz cennik na 
żądanie franco posyła. Stac. 
kol. pocz. w in. 2534

f i l a r a  W o lfr a m
2539 S a lo  S c to m e r le r

zaręczeni 
Dolina ■ K raków  

w kw ie tn iu  1901.

Już otwartą została znana

Szkoła jazdy na rower
3P a .tx ia .

Zgłoszenia przyjmuję się przy 
ul. Kościuszki 1. 8, lub ul. 3go 

Maja i. 13. 2268

W IO SN A 1 9 0 1 !!!
Na suknie i bluzki dam-| 
skie : inatorye w ełnianej 
jedwabne, mus;:łiny, per-! 
kale itd. polecają w wiol- „ 
kim wyborze i najtaniej | 

F. KORNECKI i *Śp. 
we Lwowie Pasaż Hausm

"B JU crw say lcr;a.jowr.y ®a-
J®- k ła d  wyrobu gorsetów . 
L w ów , Jagiellońska 2 I  p: 

2125 '

• pi-h-c-y, 
posady, , 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarOw, 
reKiamy wyrohOw
dzierżawy.

170,̂ 11 jn * urzędników

pomocników,
leśniczych,
rządców,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

nająćkto chce:
ku pić. lub 
podać(do 

wiadomości ogółu.

najprędzej 1 .najtaniej
uzyska to przez O G ŁO S ZE N IA

w Słowie Poi&kiem

I f  #
M m  m

Posai!;; i zajęcia.

(i) Poszukiwane.

T e c ln n lk  uzdoln iony w bu­
dowach architekt, także  

kolejn ictw o. Główna poczta  
„ T ró jką t" . 2468

dolny piwniczy, który
dłuższy czas pracował 

w kraju i za granicą w han­
dlach pierwszorzędnych win, 
poleca się Szanown P. T. Pu­
bliczności do ściągania win 
i innych robót piwnicznych. 
Wyjeżdża także naprowincyę. 
Adres: Michał Feldmann, ulica 
Słoneczna 16, II. pięt. lub też 
przez handel pana Fryderyka 
Schleichera. 2540

'H B n d o w n ie z y  egzamin o- 
■i®® wa^y i konces., przyjmie 
posadę budowniczego miejskie­
go w mieście prowincyonal- 
nem pod warunkami dla gmi­
ny bardzo dogodnymi. Zgło­
szenia w Adminisiraeyi „Sło­
wa Polskiego* pod „M. 20", 

2479
M ^ k o n o m  żonaty, bezdzie- 

tny , energ iczny, tr z e ź ­
w y , zna jący się na w szy ­
stk ich  gałęziach gospodar­
stwa, z  bardzo w ielką  pra­
k ty k ą ,  po szu ku je  posady od 
1 lipca. A d r e s : M. T ichy , 
p. r. Dukla. 2500

$KjS©33cytat©r notaryalny 
obznajomiony z wszelką 

manipulaoyą notaryalaą, po­
szukuje posady zaraz. Zgło­
szenia .pod „Solicytator" p.-r. 
Lwów. 2383

gT ize lad n ilŁ  rymarsko-sio- 
dlarski, kawaler, poszuku­

je posady przy większym skar­
bie. „E, R.“ Administr. Słowa.

2432

o) Zao/iarowTuYe.

fijk p f e k a  w Halicz.11 poszu 
x kuje magistra, na kilku­
dniowe zastępstwo od 6 maja.

2554

T~\y®teli:tyw prywatn. niech 
'  się zgłosi post.-rest. pod 

„Prawda 20“ Lwów. 2538

W T ca n io w  do nauki p rzy j-  
'■“-J m ie zaraz „Cukiernia  
w arszaw P  we Lw ow ie. 2538

7|n$©$»«ia magistra farmacyi 
-*■- z początkiem maja do ob­
jęcia pod korzystnymi warun­
kami w aptece Juliusza Dran- 
cza w Trembowli. 2557

l i 'eea m ica  dra Tarnaw ­
skiego  w  R ossow ie p o ­

szu k u je  kąpielow ej. K u rs  dla 
dozorczyń  szp ita lnych  pożą­
dany. W iadomości, w  m aso­
waniu. N a jw ażn ie jsza  odpo­
wiednia in te ligeneya . 2568

gplłiłopal&a ■„ do pakietów 
przyjmie zaraz Fabryka 

tutek, ul. Bartosza Głowackie­
go 1. 14. 2537

'TYya T. Fiderkiewicz adwo- 
• kat w Pilznie, poszu­

kuje koncypienta od 1 maja 
łub później. 2531

IŁ 1* K o lio m  samoistny z kau- 
eyą 3 .000  koron potrze­

bny zaraz. Wiadomość: Tar­
nawski, Lwów, Sykstuska 8.

2510

M g  utynowany buchalter biegły 
w polskim i niemieckim 

języku, znajdzie natychmiast 
pomieszczenie. Bliższej wia­
domości udzieli biuro p* Soko­
łowskiego w Pasażu Hausmana. 
Oferty tylko osobiście, piseLune 
nie będą uwzględnione. 2520

M ężeayK M a udziela nauki 
bez podręczn ików  kun  

w ersaćyi fra n c u sk ie j . P ie­
karska  5 1. 2507

M a n iła  śpiewu, włoskiego i
angielskiego ję zy k u .
m ość w  A d m in istra cy i „Sło­
wa*. 3 753

L w o w s k i e  B iu r o  l ia i
przy ul. Kościuszki 4. 

sprzedaje najtaniej

ze parciane i gumowe
o r a z  ł x o l e x x d . x s r „  8

bi, |  ih sh s fe  sLsfe Td> >'h
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U 5 ź K  A
P O W I E Ś Ć .
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DO NABYCIA 
W -ADMIN1ST. SŁOWA POLSKIEGO*
 -------------  C ESIA  3  U O R O K I . ----------



B „SŁOWO POLSKIE “ Nr. 187 z dnia 23 kwietnia 1901.

W *  19  c ią g n ie ń  w  ro k u
najItliiMc Jal Igro i 15^0 Maja.

Wielkie szanse m następująca grupa losów :
i Włoski los czer.krzyż.
1 Bodenlos szansa w. I.
Iserfe.lOFrc.paóstlos
1 400 Frcs. Turec. los

Domfeanlos

l iet ®

*! es S

m m

1 m aja Lirę 35.000 1 sierpnia 20.000 
1 iisiop. „  35.000
15. m aja K. 90.000 15. sierp. 90.000
16. list. » 90 .000 15. lutego 80.000
15. m aja Frc. 25.000 15. w rz . 75.000 
15. siycz. „ 100.000
1. czerw. Frc. 300.0001 . sierp 600.000 
1. paźd „ |  1. grud. „
1. lutego w „ lAwiet. „
2. w rz. K, 2o.ooo 1. marca 4o.ooo

Udzielam wszystkie 5 Sosów razem na 24 rat miesięcznych 
po koron 10 lub 30V2 rat miesięcznych po koron 8.

Przy zamówienia przesłać należy przekazem pierwszą 
ratę kor. 10 resp. k. 8 — i jednorazowa należytość stem­
plową i podatkową FĆ 3 38 i na porto przesłania-dowo­
dów 45. Następne wpłaty można przesyłać bez porta dla 
mnie do wszystkich c. k. urzędów pocztowych. Listy 
ciągnień do wypłaty losów i kalendarz wylosowań na 1901 
darmo. 2535

S- ^:^."CrZDS^3S
przedtem  M. J. Outb <ir <T'omp.

Dem bankowy i Kantor wymiany* Wiedeń I. Schottenbastei 14.

K ;!rSÔ3aJ#DDS0l

f i w  Rczdole poleca najrozmaitsze sad żonaci 
Kwiatów wiosennych i letnich: gwoździki

p c :ne, trwałe, Bratki rubinowo-czerwone i inne kol. Cam- 
; amula medium, Lewkonie, gwoździki (margaretki) i chińskie 
I-; i a wątki fCentaurenj w nowych odmianach, Verbeny, Phlozy, 
i inne. Także sadzonki szlachetniejszych jarzyn, ja k : kala­
fiory wczesne, średnie i późne. Pomidory itd. Róże sztamo we 

J niskie. Zgłoszenia W. D urzyński. 2547

Sączem nam więcej zależy,
jeśli nie na zdrowiu na­

szych dzieci?
Wprawdzie natura działa swo­

je, ale i stosowny pokarm jest rze­
czą bardzo ważną.

Próbujcie i dawajcie dzieciom 
codziennie na śniadanie kaszę 
przyrządzoną ̂  z „ Quaker Oats “. 
Przepis do przyrządzania takiego 
śniadania umieszczony jest ,na ka­
żdej paczce. 324

W NOWO OTWORZONYM HANDLU

IGNACEGO FREDA we Lwowie
pl. Malicki 13 (przedtem ZWIEBAK)  ̂

są do nabycia pod najprzystępniejszemi cenami:
Dywany od najtańszych do.najwykwintniej­

szych we wszystkich rozmiarach:
Pcjjętyery gładkie i haftowane, wełniane, je­

dwabne i pluszowe;
Kapy na łóżka, stoły i do powozów wszela­

kich jakości; ESaterye na meble wełniane, jedwa­
bne i pluszowe; Story i firanki koronkowe, 
chodniki i meble luksusowe. 2048

Zwyczajne doroczne

Walne Z g ro m a d z e n ie
99D ruham i Udziałowej“

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograu. poręką 
odbędzie się w niedzielę dnia 2 8  kwietnia b. r . 
O godz. 11 rano w sali Kasy chorych m. Lwowa, 

ul. Lindego 10.
PORZĄDEK DZIENNY: 2545

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia 
i powołanie 3 członków do podpisania protokołu.

2. Sprawozdanie z czynności Rady nadzorczej zą czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1900.

3. Zamknięcie rachunków i bilans za czas od 1 stycznia do 
31 grudnia 1900.

4. Wnioski Rady nadzorczej: a) o udzielenie ahsolutoryum 
Dyrekcyi, b) uchwalenie rozdziału zysków, c) zmiana 
statutu.

5. Wybory: 2 członków Rady nadzorczej w miejsoe wystę­
pujących kol. Misiakiewicza Leona i Wiśniewskiego Lud.

6. Wnioski i interpelacye.
Adam MertaJózef Hudec 

sekretarz R ady nadz. p rezes  R ady nadzorczej.

K O N K U R S .
W  celu um ieszczenia  2  terminatorów u m ajstrów  

rękodzielników  na koszt fun dacyj Marka Bernsteina, roz­
pisu je się n iniejszem  konkurs.

Do podania dołączyć n a le ży : a) m e try k ę  urodzenia  
w dowód wieku la t 14—16 i w yznania m ojżeszow ego,
b) św iadectw o ukończonych p rzyn a jm n ie j 4 klas ludów.
c) św iadectw o ubóstwa, d) p rze z  n ie tu te jszych  kompeten- 
tów  św iadectw o lekarskie, w  dowód f izy c zn e j zdolności do 
nauki rzem iosła. Podania p rzy jm u je  aź do 15 m aja b. t . 
W. Rabin Dr. J. Caro p r z y  ul. Jagiellońskiej 24. K om itet 
zjedn. fu n dacyj M. Bernsteina dla izrael. rzem ieśln ików  
we Lwow ie. 2563

m

O H  I i prowadsiłem we Lwowie handsl

J U  l u i  w  gotowych obrał i sukna
a obecnie ponownie go otworzyłem

'i polecam się względom szerokiego grona mych 
odbiorców i P. T. Publiczności, gdyż jak dawniej 

RZETELNIE i UCZCIWIE
interes mój prowadzić będę, wykonując
wienla z znaną punktualnością 

pod firmą:

* a m « -

taniością 
1666

Dawid SCHWARZWALD i Syn
Lwów, pl. Kapitulny 3.

Ogłoszenie.
Dnia 6 m aja 1801 o godzinie 6 w ecz .

odbędzie się w domu J. spis. 554 w Zborowie

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków „Towarzystwa kredytowego" w Zbo 
rowie, sto warz. zarej. z meogran. poręką, na które 
wszystkich członków tegoż stowarzyszenia niniejszem 
się zaprasza. 2552

PORZĄDEK DZIENNY:
Wybór 4 członków na Dyrekeyę i tyleż członków 

na ich zastępców.
Zborów dnia 21 kwietnia 1901- 

Rada nadzorcza Towarz. kredyt, w Zborowie, stow. 
zarej. z nieogr. poręką.

Jakób Perlmutter, prez. Markus Katz, sekr.

Zakład ogrodniczy 
Kazimierza Piątkowskiego, Lwów, ul. Krzyżowa 50,

poleca P. T. Publiczności do wiosennego sadzen ia: 
D rzew ka i k rze w y  owocowe, D rzew a alejow e. D rzewa i? j

k rze w y  kw ieciste  i dekoracyjne do zakładania parków. 
D rzew a i k rze w y  iglaste. Róże nisko i wysokopienne. 
Flance szparagowe. R ozsady kwiatów  zim otrw ałych  i le t­

nich, tudzież rozsady ja rz y n  2066
SCJT* p o  n . a j c e n a o l i .  "3SSŁ

Pierwsze galicyjskie Towarz. akcyjne dla Przemysłu chemicznego
przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K o ś c i u s z k i  l i c z b a  5,
poleca, n a  sezon, -wiosenny

Maiwosy §ztnczne
z gw arancyą zawartości składników i po najniższych cenach.

Specyalny superfosfat pod kartofle używany z nadzwyczajnym skutkiem. 
Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są wyłącznie naszego 
własnego wyrobu, wobec czego możemy gwarantować tak za pochodzenie 

jakoteż i zawartość składników. 1301
CENNIKI ZE SPO SO B E M  UŻYCIA WYSYŁA SIĘ ODW ROTNIE.

O G Ł O S Z E N IE .
- x -

W myśl przepisów §. 29. statutu Kasy oszczędności i §. 6. sta­
tutu Zakładu zastawniczego, podaje się do wiadomości interesowanych, 
że od 1. maja 1901 r. począwszy zarządza się jednorazowe urzędo­
wanie dla toku spraw Kasy oszczędności i Zakładu zastawniczego.

Biura Zakładów tych otwarte będą od powyższego terminu co­
dziennie od go d z in y  9 *te j z r a n a  do go d z in y  £ »g ie j  
w  p o łu d n ie  z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

2553 Oyrekcya Kasy Oszczędności miasta Jasła

H

# •

f io

i

K o ń s k i  Z ą J b
o ry g in a ln y  V I R G S N ! A  i  biały w ę g ie rsk i

oraz nowy gatunek Goldmine von Jova, kukurudzę 
Pignoletto i Cinąuantino, oraz buraki pastewne, 

łubin, wykę sporek olbrzymi i mały
2608d osta rcza  n.a,3taza.i©j

Bank Rolniczy we Lwowie.

Towary sukienne i wełniane
po cenach oryg. fabrycznych proszę kupować tylko u

J. Theumanna, Brlinn,
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych fabrykatów 
kraj. i zagranicznych. Stały skład materyj czarnych, tak­
że na uniformy dla urzędników, weteranów, straży ognio­

wej i innych stowarzyszeń, na liberye itd. itd. 2541 
1,1 1 1 W z o r y  d a r m o  I o p la  tn  i e . ....

K O N K U R S .
Fundacya Marka Bernsteina rozp isu je n iniejszem  

konkurs na s t y p e n d y u m  w kw ocie  2 4 0  koron rocznie, 
dla ucznia c. k. s zk o ły  p rze m ys ło w e j we Lwowie, zawodu  
ślusarskiego.

Do podania dołączyć n a leży  : a) m e tryk ę  urodzenia  
na dowód, że peten t je s t  wyznania m ojżeszow ego, b )św ia­
dectwo p rzy jęc ia  do c. k. s zk o ły  p rzem ysłow ej, c) św ia­
dectwo ubóstwa. — Podania p rzy jm u je  do 15 m aja b. r. 
W n y rabin Dr. J. Caro, p r z y  u licy Jagiellońskiej 1. 24. 
K om itet zjedn. fundacyi M. Bernsteina dla izrael. r z e ­
m ieślników we Lwowie. 2562

iR g*  Spłuki oryginalne zaopatrzone są plombą ochronną.

Badeni-ILoden
natrwalsze, najpraktyczniejsze i najtańsze sukno dla Panów 
i Pań na stroje sportowe, na wieś, do polowania, do gospo­

darstwa, na płaszcze i peleryny na składach

W8' LW6WIE ulica Teatralna I. 3 
w KRAKOWIE ulica Bracka I. 5

w y rab ia ją  i  po leca ją

Z A JĄ C Z E K  i  L A N K O SZ
fabryka sukna w Kętach, założona w r. 1867.
Przy zamawianiu próbek prosimy o dokładny opis, na 

jaki cel materye służyć mają. 256$

Eekeifa szlachetne
dietetyczne

M aturalne

Likiery
z górskich 

ziół destylo­
wane o do­
brym smaku 
wzmacniają­

ce żołądek, 
zmieszany 

z wodą od­
świeża dosko­
nale na polo­
waniach lub 
wycieczkach 
Polecenia go­
dny środek 

domowy

2471c. k. uprz. krajów.

F a b r y k i  L i k i e r ó w  
ALB. ECKERT, Graz.

k a w a  prosio z Hamburm.
Ą  31 kg. netto o p ł n t u i e  za zaliczką 
*§. N lub nadesłaniem gotówki. Pod 

1 gwarancyą najlepszy towar. 
S a n to s  bardzo dobra . Koron 7-00 
Afr.yK. M o c c a  perłowa . „ 8*25
S a lw a d o r , zielona znakom. , 8*5Cv
C e y lo n , nieb.-ziel. znakom. ,  10*90 
Z ło t a  J a w a ,  żółt. bar. dobra „ 10*80 
P e r ło w a ,  najlepsza . . „ 10* 85 
M o c c a  arabska, aromatycz. „ 13-30 

Cennik wraz z taryfą cłową gratis.
Ettlingrer & C o.H am burg.

S. P. 22/IV . 177

Nie potrójnie!
ale p ię c io k ro tn ie
złożone kołnierze, w o- 

góle niezrównanej 
trwałości

Bieliznę męską i Krawaty
w oryginalnych deseniach 

poleca 42

tanio M .  W E I N  tanio
łlflkfl Trybunalski '■lI IRU lioaba 1.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego*


